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Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

¿dministracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drakami 
Kuryera Poznańskiego.

Bocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: mb poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

ReQaïtor lijuitüjialij: Niedziela, 11 lipca 1ÖÖ6. STANISŁAW &RY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Majchmann i ïrendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse wBerlinie, Frankfurcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze. Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haaseaztein <& Vogler:
w Bazylei Drażnię, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8. ____________

Poznań, 10 lipca.
(Jak broni urzędowa Rosya pogwałcenia 59 arty­
kułu traktatu berlińskiego; zapowiadana jej akcya 
w Bułgaryi i Azyi środkowćj; postawa prasy nie­
mieckiej w obec zatargu rosyjsko-angielskiego. — 
Adres monarchistów francuskich do ' hr. Paryża ; 
nowy pretendent do tronu francuskiego i nowy 

strzał z rewolweru w Izbie deputowanych.)
Urzędowa Rosya, pogwałciwszy tra­

ktat międzynarodowy i zamknąwszy port 
batumski dla okrętów mocarstw europej­
skich, usiłuje teraz przekonać Europę, 
że gwałt przez nią dokonany jest czynem 
zupełnie usprawiedliwionym i że bynaj­
mniej nie narusza postanowień kongresu 
berlińskiego. Obrony tego gwałtu pod­
jął się sam „Prawitelstwienny Wiestnik.“ 
Dziennik urzędowy zbija na wstępie fał­
szywe, jak pisze, twierdzenie zagrani­
cznych dzienników, jakoby zamknięcie 
portu było pogwałceniem traktatu, usta­
nowienie bowiem wolnego portu miało 
miejsce wśród okoliczności, które od tego 
czasu zupełnie się zmieniły. Wolne 
otwarcie portu nie tylko było uciążliwem 
dla skarbu rosyjskiego, ale krępowało nad­
to z powodu kordonu celnego, zaprowa­
dzonego na stałym lądzie, rozwój handlu 
i pociągało za sobą wielkie straty 
dla terytoryum, które po wojnie przyłą­
czonym zostało do Rosyi. Pomiędzy in- 
nemi cierpiał na tśm handel i przemysł na­
ftowy, który nie tylko dla krajów, poło­
żonych z tamtej strony Kaukazu, ale i 
dla zagranicznych odbiorców wielkie ma 
znaczenie. Opłacanie cła przynosiło pod 
wielu względami wielkie straty okolicznej 
ludności i wywoływało żywe skargi. Rząd 
zatem rosyjski nie mógł w uwzględnieniu 
tych okoliczności spuszczać z oka, że ar­
tykuł 5p traktatu berlińskiego zajmuje 
tylko miejsce poboczne w traktacie. Ar­
tykuł ten nie zawiera w sobie rezultatu 
jednozgodnego postanowienia wszystkich 
mocarstw, ale jedynie dobrowolnie złożo­
ne przez Rosyą oświadczenie, że chce 
ona ustanowić wolny port w Batumie. 
Korzyści, jakie wówczas zamyślała dać 
Rosya mocarstwom kontraktującym, nie 
mogą teraz wchodzić w rachubę, gdyż po 
zniesieniu kaukazkiego handlu przecho- 
dowego przestało Batum być centrum 
wymiany produktów handlowych pomię­
dzy Europą aPersyą, i stało się miejscem 
dla handlu importowego. Obecnie nie 
potrzebuje więc Rosya baczyć na inte- 
resa państw zagranicznych i ponosić da­
lej ofiar, które nakładało na nią ku jej 
wielkiej niekorzyści otwarcie portu ba- 
tumskiego. Doświadczenie ośmioletnie 
wykazało ostatecznie, że owe okoliczno­
ści wśród których zawierano traktał 
)erlinski, są dziś dla Rosyi bardzo nie­
korzystne, ztąd wykazuje się niezbędna 
potrzeba zamkuięcia portu batumskiegc
dla okrętow zagranicznych.

Oto znakomita w swoim rodzaju apo-
ogia łamania traktatów międzynarodo­

wych. W ten sposób przemawiają wszy­
scy gwałciciele, kiedy im potrzeba upo­
zorować oczywisty gwałt. Rzecz szcze­
gólniejsza, że z temi samemi wywodami 
jakie przytacza „Prawit. Wiestnik,“ wy­
stąpiła równocześnie konserwatywna „N
rze“ tga • (Zobacz PrzegM w „Kurye-

Zt z. dUla; wczora.i«zego.) Na wykrętj 
samiS^le °dP?wie prasa augielska, ale 
boć bez. groźnych następstw
Gladston^218 kaPituluJe sam organ pans 
mo urzwn -”Baiy News,“ który tak sa 
lińslde/o ,aJe’- Ze artykut 59 traktatu ber

S°bie dobr°™lne o
kutii fpo-o zniesieuie więc artykułu tego fest jedyuje formalne i nie mi 
przedmiotowego znaczenia

Ta uległość Anglii i Niemiec dla żą 
dan Rosji ^eze jednak upoważnić tę o 
statmą do dalszych pogwałceń stypulacy 
europejskich. Jak donoszą do Neue Fr 
Presse“ z Petersburga, przęsła”! ambasa 
dor angielski w Wiedniu rządowi sweiw 
wiadomość, iż usposobienie Rosyi wzglę 
dem Bułgaryi każę się wkrótce spodzie 
wać ważnych wypadków na Wschodzie 
Dzienniki rosyjskie wykazują codziennie 
że dla Rosyi nadeszła już pora dzia 
łania. Jako pomyślną chwilę dla intei 
wencyi uważają w Petersburgu rozwiąza 
nie sejmu bułgarskiego, ponieważ książ 
Aleksander, naruszając sam postanowię 
nia międzynarodowe, nie będzie mógł pc 
woływać się na wolą ludu bułgarskiege

Rosya, jak się zdaje, zamyśla i i 
Azyi środkowej rozpocząć zatarg z Angli 
i wyprzeć ztamtąd jej wpływ. Rosyjsc 
politycy schwycili się wypróbowanego ju 
wielokrotnie środka, t. j. podłożyli i 
Azyi środkowej miny, które obecni 
eksplodują. Telegraf rosyjski doniós 
swego czasu o wyprawie kolumny an

gielskiej pod dowództwem pułkownika 
Lockhardta do kraju północno-indyjskie- 
go Badakszanu, następnie, że wyprawa 
ta nie udała się, gdyż książęta indyjscy 
wzięli do niewoli Lockhardta z całym 
oddziałem. Ta wiadomość rosyjska była 
mylna. Pułkownik Lockhardt dotarł do 
zamierzonego terytoryum a rząd rosyjski 
powołał do Petersburga samego pułko­
wnika Przewalskiego, ażeby zasięgnąć 
jego rady. Badakszan jest to kraina po­
łożona przy źródłach Arnu Derii u pół­
nocnego poduóża gór Himalajskich a za­
tem na północ Heratu i Pendżachu, o 
które toczył się przed rokiem zatarg po­
między Rosyą a Anglią. Rosya wi­
docznie zamyśla ztamtąd wyprzeć Angli­
ków i utorować sobie drogę do Indyi.

To energiczne występowanie Rosyi stać 
się może fataluem dla gabinetu Gladsto- 
na, który przegrał już i tak kampa­
nią wyborczą z przeciwnikami bilów 
irlandzkich. Dzienniki niemieckie zapo­
wiadają coraz wyraźniej przyjście do 
steru rządów stronnictwa torysów, ale 
zarazem dają do zrozumienia, że cho­
ciażby i lord Salisbury miał dzierżyć w 
swem ręku losy Anglii, to nie będzie 
mógł wziąć pomsty za Batum. Prasa 
niemiecka zdaje się teraz brać w obronę 
Rosyą, kiedy niedawno jeszcze temu 
przestrzegała Europę przed jej zabor- 
czemi zamiarami. Czy to nowa znów 
ewolucya, na pytanie to odpowiedzą ry­
chłe już może wypadki.

We Francyi zaostrzają się od czasu 
banicyi pretendentów namiętności stron­
nicze do tego stopnia, iż rozgrywać się 
będzie może niezadługo kwestya egzysten- 
cyi republiki. Hrabia Paryża wywiesił 
odważnie w swym manifeście sztandar 
monarchii, około którego szeregują się 
teraz monarchiści i zachęcają do walki 
przeciw rzeczypospolitej. Na dniu 6 b. m. 
odbyli członkowie konserwatywnego ko­
mitetu wyborczego zebranie u p. Lemer- 
dey i podpisali następujący adres do 
hr. Paryża:

„Najmiłościwszy Panie ! W paździer­
niku r. z. zaprotestowali wyborcy w licz­
bie 3 i pół miliona w imieniu Francyi 
przeciw awanturnikom, którzy kraj wtrą­
cają w niebezpieczeństwo. Ci sami wy­
borcy podnoszą i dziś protest w imieniu 
obrażonego sumienia i deptanego nogami 
prawa, przeciw polityce prześladowania 
i gwałtów, przeciw rządowi, który nie 
zdolen jest zabezpieczyć bezpieczeństwa 
osób, uszanowania praw własności i wol­
ności pracy i który gotów zawsze 
do uległości, cierpi wszelkie nieprawne 
uroszczenia i skłania głowę przed anarchią. 
Te trzy i pół miliona wyborców stanowią 
armią społecznój obrony, uzbrojoną do 
walki i gotową stawić czoło radykalnej 
anarchii i tyranii jakobińskiej. Armia ta 
potrzebuje wodza, a z chwilą, w której 
republika wymierzyła cios przeciwko To­
bie, Najmiłościwszy Panie, obrała ona 
Ciebie swym wodzem. Wyrzekłeś już 
słowo, a my widzimy już naprzód, jak 
ojczyzna znowu powstaje, jak porzuca 
swoje odosobnieuie, jak otwiera na oścież 
swe bramy i domaga się rządu, któryby 
zdolen był przywrócić narodowi jego 
świetną przeszłość i stan rzeczy ożywiony 
nowożytnym duchem. Widzimy już teraz, 
jak demokracya francuzka odwraca się od 
samolubstwa, które ją wyzyskuje, i od 
namiętności, które wywołują tylko w kraju 
zamieszanie, i pod kierunkiem wodza, 
który mocen jest rozumieć ją i prowadzić, 
rozpoczyna swój pochód na drodze poko­
jowego postępu. W czasach mniej burzli­
wych od dzisiejszych zawdzięczała Fran- 
cya Twemu przodkowi, Henrykowi IV, 
pokój religijny ; my oczekujemy od Cie­
bie, Najmiłościwszy Panie, pokoju polity­
cznego i pokładamy w Tobie nasze wiel­
kie nadzieje.“

Na adres powyższy, nawołujący otwar­
cie do rokoszu przeciw republice, odpowie 
rząd p. Freycineta nowemi dekretami, 
które, zamiast poskromić monarchistów, 
podniecą ich do tem intenzywniejszój agi- 
tacyi przeciw republice. Powiedzieliśmy, 
że rząd będzie usiłował w drodze admi­
nistracyjnej, w drodze zwykłych rozporzą­
dzeń i dekretów paraliżować działanie 
monarchistów. Przeczuwając, że przeci­
wnicy republiki rozpoczną po banicyi pre­
tendentów na dobre rokoszować, chciał 
mieć w ręku nową ustawę i w tym celu 
minister Demole wniósł w Izbie nowy 
projekt, wzbraniający ogłaszania publi­
cznie podburzających odezw. Deputowani 
radykalni widząc, że projektowana ustawa 
zwrócić się może i przeciwko nim, stawili 
opór. Ustawę potępiła i komisya Izby, 
powziąwszy jednomyślnie na dniu wczo­

rajszym rezolucyą, w której oświadczono, 
że istniejące prawodawstwo zdolne samo 
obronić rząd. Sprawa ta przyjdzie na porzą­
dek obrad Izby w miesiącu październiku, 
ale i w tym czasie nie okażą się żywioły 
przewrotu skłonniejszemi do uległości dla 
żądań p. Freycineta.

Francyi przybył nowy pretendent. Jest 
nim Jan Karól Marya" -Bourbon hiszpań­
ski, poczytujący się za spadkobiercę księ­
cia Filipa d’Anjou i hrUDhamborda. Zwo­
lennicy jego, t. zw. Blonis d’Espagne od­
byli w zeszłą niedzielę zebranie i zapo­
wiedzieli na nićm protest przeciw mani­
festowi hrabiego Paryża którego potępiali za 
to, że płynąc do Anglii, kazał wywiesić 
trójkolorową chorągiew. Zwolennikom no­
wego pretendenta, jako zasadniczym legi- 
tymistom podobać się nie może owa ciągle 
wspominana przez hr. Paryża demokracya, 
którą pretendent orleanistowski pragnie 
wziąć w opiekę przed uzurpatorami repu­
blikańskimi. Wystąpienie nowego preten­
denta nie poprze wcale idei monarchi- 
cznćj we Francyi, wniesie do jćj obozu 
rozdwojenie, ułatwiając; zarazem wielce 
sprawę republikanów.

Na wczorajszćm posiedzeniu Izby fran­
cuskiej wydarzył się znów wypadek, pra­
wdzie wcale nie nowy, ale świadczący co 
najmniéj o braku uszanowania dla obrad 
parlamentarnych. Pod koniec sesyi strze­
lił z rewolweru jakiś człowiek z galeryi, 
w której znajdowała się publiczność, a 
potem rzucił do sali posiedzeń pewną ilość 
papierów. Sprawcę pochwycono; sześcio- 
rurny rewolwer, z którego strzelił, 
miał jeszcze pięć nabojów. Aresztowany 
oświadczył, że celował po nad głową mar­
szałka, że jest nieszczęśliwy i przez czyn 
swój chciał zwrócić na siebie uwagę. Ma 
być podobno cierpiący na umyśle.

* Piszą nam z Kościańskiego: „Na 
zebraniu właścicieli gorzelni z powiatu 
prawie jednomyślnie zobowiązali się wszy­
scy do zmniejszenia produkcyi okowity o 
jednę piątą przeciętnej fabrykacyi osta­
tnich kilku lat. Gdyby w innych powia­
tach Księstwa tak samo właściciele go­
rzelni zrozumieli swój interes, to nie może 
być wątpliwym, że cena okowity musia- 
łaby się podnieść w najmniej 10 do 15 
mr. wyżej obecnych notowań.

W kraju, którego obywatele mimo 
ciężkich „cireum stancii“, umieją tak nad 
sobą panować, że potrafią o swych inte­
resach wspólnie z inną narodowością ra­
dzić, być jej nawet przykładem, nie tak 
łatwo pójdzie przeprowadzać cele koloni- 
zacyjne i szkolne.“

W sprawie notyfikacyi.
O pracach przygotowawczych do dal­

szej rewizyi ustawodawstwa majowego 
nic dotąd nie słychać, za to tern zacieklej 
sroży się wojna dziennikarska o notyfi- 
kacyą — i to w sposób dla katolików 
bardzo pouczający. Zamiarem kultur- 
kempferów było, skoro Rzym zrobi u- 
stępstwo, tę koncesyą papiezką przedsta­
wić jako uznanie takiej notyfikacyi, ja­
kićj żądają ustawy majowe. Gdyby się 
to było udało, natenczas wywnioskowano- 
by z tego uznanie „zwierzchnictwa pań­
stwa nad Kościołem“ i wnet byliby wszy­
scy narodowo-liberalni i rządowi kultur- 
kaempferzy zaczęli tryumfować głośno 
z powodu „zwycięztwa państwa“ w walce 
kościelno-politycznej, z powodu klęski Rzy­
mu, który ostatecznie jednak zdać się mu- 
siał na łaskę i niełaskę państwa i t. p. 
Prasie kulturkempferskiej chodziło przy 
całym tym planie widocznie o to, aby 
rządowi wyrównać drogi do żądania pra­
wa „veto.“ Że właśnie to prawo „veto“ 
będzie głównym przedmiotem przyszłych 
układów ze Stolicą św., to nie ulega ża­
dnej wątpliwości. Rząd wytęży wszystkie 
swe siły, aby przeprowadzić w Rzymie 
prawo o ile możności jak najbardzićj zbli­
żone do tego, jakiego żądają ustawy ma­
jowe.

Że takie zamysły istnieją w rzeczy­
wistości — pokazało się nie tylko z mów 
protestanckich członków Izby panów, ale 
nadto ks. Bismarck zdradził się z takty­
ką, jakićj się w tćj sprawie trzymać za­
mierzył, gdy z naciskiem powiedział, że 
rząd będzie się starał o to, aby nadać 
koncesyi to znaczenie, jakie on sam do 
niej przywięzuje. Innemi słowy znaczy 
to mniej więcej, że w praktyce będzie 
rząd prawo „veto“ zastósowywał tak, jak 
o n je pojmuje. Samo się przez się rozu­
mie, że taka praktyka prędzej czy pó­
źniej doprowadzi do nieporozumień. Tóm

wyraźniej należy zwrócić uwagę na to, 
że Rzym zgodził się nie na pruską 
notyfikacyą, lecz na papieską. Taka no­
tyfikacya, jakićj żądają ustawy majowe, 
nie została przyznaną ani co do rozmia­
rów, ani co do następstw. Powiedzieli­
śmy: ani co do rozmiarów, gdyż tylko 
notyfikacya proboszczów, a nie admini­
stratorów probostw jest Biskupom dozwo­
loną. Już ten fakt zbija bajkę wymy­
śloną przez przeciwników, jakoby przy­
znaną została notyfikacya wedle normy 
ustaw majowych i tylko zupełna i g n o - 
r a c y a tego faktu mogła spowodować 
kulturkempferów do rozgłaszania bredni 
o notyfikacyi wedle ustaw majowych. — 
Jeszcze mniej zgodził się Rzym na 
objęte ustawami majowemi następstwa 
notyfikacyi, to jest na prawo „veto“ i na 
prawo wykluczania przez państwo. Ni­
gdzie w notach papieskich nie użyto na­
wet wyrazu „prawo „veto““, tem mniej my- 
ślał Rzym o tem, aby istotnie przy­
znać państwu zwierzchnicze prawo wy­
kluczania. Aby się módz przy swych 
pretensyach utrzymać, przemilcza prasa 
kulturkempferska o oświadczeniach za­
wartych w notach wiedeńskich, 
chociaż prasa katolicka dość często zwra­
cała uwagę na ich doniosłość. I urzę- 
dowcy występują tak, jak gdyby te roz­
strzygające sprawę noty wcale nie istnia­
ły. Tem stanowczej powinna Stolica 
Apostolska przy układach o ostateczne 
uregulowanie rozmiarów i znaczenia no­
tyfikacyi odwołać się na swe dawniejsze 
oświadczenia na dowód, że od samego 
początku z żelazną konsekwencyą uwa­
żała notyfikacyą pruską za absolutnie 
niemożliwą.

Z tego samego powodu też notyfi­
kacya, która teraz w stanie przejściowym 
przed ostatecznem załatwieniem sprawy 
wykonuje się praktycznie, a mianowicie 
forma notyfikacyi, o której Rzym w no­
tach swych się jeszcze nie oświadczył, 
nie może żadną miarą mieć jakiegokol­
wiek na przyszłość obowiązującego zna­
czenia. Rząd trzyma, się uporczywie żą­
dania notyfikacyi poszczególnych miejsc i 
odrzucił listy kollektywne. Rzym pozwolił 
następnie Biskupom zamiast list kollekty- 
wnych przesłać notyfikacye poszczególne. 
I w tćm znowu zawarte jest olbrzymie 
ustępstwo Stolicy apost. w obec rządu. Ale 
to uporczywe trzymanie się ze strony rzą­
du swego pojmowania daleko mniej wa­
żnej formy notyfikacyi dowodzi, że rząd 
użyje wszystkich dźwigni, aby i w da­
leko ważniejszych kwestyach tyczących 
się motywów i następstw prawa „veto“ 
nowe w Watykanie uzyskać ustępstwa.

Dotąd nie było przykładu, żeby rząd 
chciał zrobić użytek z prawa „veto." Ale 
ta chwilowa łagodność nie powinna ni­
kogo złudzić. Katolicka ludność Prus po­
znała w czasie walki kulturuej rząd z ta­
kiej strony, że największa ostro­
żność na tćm polu jest niezbędna. Na 
szczęście możemy żywić pewną nadzieję, 
że Stolica Apostolska tem stanowczćj od­
rzuci taką notyfikacyą, jakiej żąda usta­
wodawstwo majowe, im skorszą jest do 
największych ustępstw w kwestyach mniej­
szej wagi.

Klasztor Starowiejski.

Na ziemi sanockiej w Galicyi, tuż 
pod miasteczkiem Brzozowem, ciągnie się 
długo wśród wąwozu, okolonego górami, 
okrytemi lasami, wieś, zwana Starowieś, 
należąca do Biskupów przemyskich. Na 
jej końcu wznosiła się na górze i pano­
wała nad całą okolicą obszerna świątynia 
o dwóch wieżach, którą się spostrzegało 
o parę mil odległości. Mieściła ona 
obraz Najświętszćj Panny, słynącej od 
dawna licznemi cudami; znany on był już 
w czternastym wieku i wielu ściągał 
pielgrzymów na to miejsce, chociaż umie­
szczony w ciasnćj kaplicy. Dopiero na 
początku osiemnastego wieku Biskup 
Fredro wybudował tam obszerny kościół 
i klasztor, a do obsługi sprowadził z Czę­
stochowy księży Paulinów; lecz ci nie długo 
tam gościli, bo za rządów cesarza Józe­
fa II zakon został rozwiązany, a kościół 
obdarty ze wszystkich kosztowności stał 
spustoszały aż do r. 1820.

W tym to czasie oddał go Biskup 
Gołaszewski w posiadanie wydalonćj z 
pod panowania rosyjskiego garstce pol­
skich Jezuitów, których był przez długi 
czas jedyną na polskiej ziemi siedzibą.— 
Z niego wyszli prawie wszyscy Ojcowie, 
co tak gorliwie pracują nad zbawieniem 
dusz w całćj Galicyi, i co pracowali u 
nas, póki im tego nie wzbroniono. Je­

zuici, zamieszkawszy w Starejwsi, zajęli 
się zaraz odnowieniem kościoła, dokoń­
czeniem budowli wież podług pierwotne­
go planu i pracą duchowną; wnet też 
wzmocniły się pielgrzymki z bliskich i 
dalekich okolic, a w niektóre uroczysto­
ści Najświętszej Maryi Panny liczba 
zgromadzonego ludu dochodziła do 30,000. 
Cuda zyskane na tem miejscu zaczęły 
się też mnożyć, w skutek czego Ojcowie 
uzyskali w Rzymie pozwolenie ukorono­
wania obrazu Najświętszej Panny, co na- ' 
stąpiło roku 1877. Aktu koronacyi 
dopełnił Nuncyusz papieski Jacobini z 
Wiednia, dzisiejszy Kardynał i sekretarz 
stanu Ojca św., w asystencyi kilku Bi­
skupów i licznych księży zakonnych i świe­
ckich, otoczonych mnóstwem dostojnych 
obywateli i wiernego ludu. Obok kościoła 
wznosił się czteropiętrowy gmach, powię­
kszony przez Jezuitów, który mieścił bar­
dzo liczny w ostatnich czasach nowicyat, 
niższe studya dla scholastyków, był miej­
scem ostatnićj probacyi zakonnej, przy­
tułkiem dla starych, spracowanych Ojców. 
W nim też odbywały się zebrania zakon­
ne. rekolekcye dla świeckich panów. 
Był to główny dom 00. Jezuitów, za­
mieszkały przez przeszło 100 osób. Przy 
klasztorze posiadają Ojcowie nieco roli i 
mieli folwark, który był główną podstawą 
materyalnego bytu biednego starowiej- 
skiego zgromadzenia, mieścił składy, pie­
karnią , bydło skupowane na potrzeby 
stołu, nawet zapasy skór, z których do­
mowy szewc wyrabiał obuwie dla zakon­
ników. Wszystko to kilka dni temu 
stało się pastwą płomieni. Otóż co pisze 
jeden z Ojców w prywatnym liście:

„Znacie już opis pożaru w Starćjwsi; 
wszczął się na folwarku przez nieostro­
żność praczek ; niebawem zajął się kościół 
i klasztor, z których, mimo gorliwego ra­
tunku, zdołano tylko uchronić sklepione 
części; folwark spłonął cały wraz z wszy- 
-stkiemi zapasami. Szczególną opiekę 
Bożą widzimy w tem, że mimo, iż nasi 
i obcy chodzili wśród płomieni po murach 
i gzymsach, nikomu się nic złego nie stało. 
Na razie schroniliśmy się do tak zwanćj 
wili (jest to dom latowy w lasku, za­
wierający kilka sal i kapliczkę) a poczci­
wi ludzie przynoszą nam i zwożą co mogą: 
cbleb, mąkę masło i zboże. Gdzie bę­
dziemy dalej, jeszcze nie postanowiono; 
sądzę, iż nowicyat będzie mógł pozostać 
przez lato w wili, a przez ten czas może 
się da coś w klasztorze wyrestaurować, 
do czego pewno miłosierni ludzie dopo­
mogą. Starejwsi nie obcięlibyśmy opuścić.“

lorespondeacye Kuryera Pohl
Górny Slązk, 7 lipca.

(Gómoślązkie Towarzystwo akademickie.)
Od 1 czerwca wiszący nad Towarzy­

stwami akademików Polaków w Wrocła­
wiu miecz Damoklesa spadł wreszcie i 
przeciął nić ich istnienia.

, Bolesna to sprawa, w której i Górny 
Ślązk bezpośredni bierze udział, boć i na­
sza młodzież widzi się pozbawioną swego 
Towarzystwa, w którem się tak ochoczo 
i gorliwie do nauki ojczystego języka 
garnęła, a garnęła głównie ze względów 
praktycznych,, bo jakże kapłanowi u nas 
na Górnym Slązku, jakże lekarzowi lub 
rzecznikowi istnieć bez gruntownćj zna­
jomości mowy ojczystej naszego ludu ? 
Zasób, jaki tu w tym względzie dom da- 
je, ledwieby starczył, gdyby dużo nie po­
szło w zapomnienie w czasie długich stu- 
dyów gimnazyalnych, na opędzenie naj­
prostszych potrzeb domowych, a tu trze­
ba głosić słowo Boże, trzeba wykładać 
Ewangielią św. i zasady katechizmowe, 
trzeba sięgać żywem, gorącem słowem po 
skruchę i po żal do serc ludzkich, trzeba 
zapisywać nazwiska polskie, dotąd jeszcze 
nie przeinaczone. W podobnćm położeniu 
znajdują się lekarze, a często i prawnicy.

Nic nie pomogło akademickićj mło­
dzieży górnoślązkiej kilkakrotne przyzna­
wanie w czasie ostatniego peryodu sej­
mowego od stołu ministeryalnego, że 
Górnoślązacy są rzeczywiście lojalnymi 
poddanymi; nic jej nie pomogło trzyma­
nie się zdaleka poniekąd od kolegów-ro- 
daków z Księstwa i Prus, w czem — a 
podnieść to pragniemy najwyraźniej — 
ani zła wola, ani brak zaufania nie da­
wał dyrektywy — wszystko to nic nie 
pomogło — miecz Damoklesa spadł!

Młodzież nasza zniesie cios ten z re- 
zygnacyą. Głodna, szukać będzie konie­
cznego pokarmu, bo musi, — ale nie o- 
puści — tak tuszymy i o to ją prosimy,



ani na chwilę drogi legalnego postępo­
wania, roztropności i umiarkowania. Bóg 
swój trzodki nie opuścił

fjórny Ślązk, 7 lipca. 
(Przyjazd ministra Luciusa. — Wystawa w Namy­

słowie. — Szarańcza.)
(—) Dnia 4* bm. przybył dr. Lucius, 

minister rólnictwa, domen i lasów do Opola 
i kazał sobie w sali gmachu rejencyjnego 
przedstawić miejscowemu prezydentowi 
rejencyjnemi, hr. Zedlitz-Triitzschlerowi, 
urzędników w sprawach wydziału rólni­
ctwa pracujących. Nazujutrz udał się mi­
nister w towarzystwie tegoż prezydenta 
i kilku urzędników do ziemi pszczyńskiej, 
celem obejrzenia tamże melioracyi rzeczek 
Gostyny, Mleczny i Szynki; poczóm zwie­
dził masztalarnią księcia pszczyńskiego, 
dalój inne w bliskości się znajdujące me- 
lioracye. Dnia 7 b. m. udać się miał w 
raciborskie, aby się przekonać o postępie 
melioracyi i regulacyi rzeczki Olzy. Na­
stępnie przejedzie dr. Lucius nizinę Odry 
w tóm miejscu, gdzie regulacya tej rzćki 
ma niebawem być wykonaną. Dnia 8 bm. 
zwiedzi powiat rybnicki a mianowicie 
obejrzy pola i łąki członków tamecznego 
Towarzystwa drenowania; począwszy od 
Ostrząsnój, przejedzie miejscowości: Rzu- 
chów, Krzyśkowice, Rydułtów i wstąpi 
do Popielowa, by tu zwiedzić szkołę ról- 
niczą. Tegoż jeszcze dnia zamierza dr. 
Lucius wstąpić do Rubnika celem zwie­
dzenia wystawy bydła i koni tamże wła­
śnie urządzonej. Dnia 9 b. m. jest za­
miarem ministra zwiedzić Birawę, Stare 
Kaźle, Pogorzelec i miasto Koźle; w miej­
scach tych mają być bowiem nowe prace 
rzeczne ochronne i melioracyjne przez 
nowo się zawiązujące Towarzystwa przed­
sięwzięte i zwiedzi stadninę krajową-kró- 
lewską w Koźlu, poczem wróci do Berlina,

W Namysłowie odbyła się dnia 28 
b. m. przez tameczne powiatowe Towa­
rzystwo rólnicze urządzona wy­
stawa bydła, koni, owiec i nie­
rogacizny; prócz tego wystawiło 20 
firm, 10 miejscowych i tyleż zamiejsco­
wych, fabrykaty swoje rólnicze 
lub rólnictwa się tyczące. Wy­
stawa udała się pod każdym względem. 
Dziewięć większych posiedzicieli otrzymało 
honorowe nagrody, względnie srebrne me­
dale; 40 zaś mniejszych i małych posie­
dzicieli dostało premie w ilości 30—75 
marek. Prócz tego rozdano pomiędzy 
mniejszych rólników trzy srebrne medale. 
Z fabrykantów otrzymało 6 złote, czte­
rech srebrne medale. Na zakończenie 
urządzili tameczni oficerowie dragonów 
wyścigi.

W samym końcu zeszłego miesiąca za­
padła w sąsiedniej Marchii i na teryto- 
ryum dominium gryźlińskiego, w powiecie 
krosnowskićm, znaczna bardzo masa sza­
rańczy. U nas o tej pladze dotąd nic 
nie słychać. Mamyż my zkądinąd dosyć 
niespodzianek!

Lwów, 8 lipca.
(Pomoc dla Stryja. — Poświęcenie katedry w Prze­

myślu. — Przeciw podwyżce czesnego.)
(a) Ustanowiona przez komitet krajo­

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 154.) 
Książę począł chodzić po pokoju, stu­

kając głośno czekanikiem, którym pod­
pierał się silnie, bo od ostatniego nogi 
mu jeszcze niezbyt służyły.

Wtćm pachołkowie wnieśli kandela­
bry ze świecami i wyszli, lecz pęd po­
wietrza pochylił płomienie świec tak, iż 
długo nie mogły się palić prosto, topiąc 
tymczasem obficie wosk.

— Patrz, jak się świece palą? — 
rzekł książę. — Co ztąd wróżysz?

— Że jedna cnota stopi się dziś jak 
wosk.

— Dziw, jak długo trwa to chybotanie.
— Może dusza starego Billewicza 

przelatuje nad płomieniami.
— Głupiś! — rzekł porywczo Bogu­

sław — ogromnieś głupi! A wybrał tćż 
sobie porę do mówienia o duchach!

Nastała chwila milczenia.
— W Anglii, powiadają — ozwał się 

książę — że jak duch jakowy jest w 
izbie, to każda świeca będzie ci się palić 
błękitno, a te, patrz! płoną żółto, jako 
zwykle.

— Furda!... — rzekł Sakowicz. — 
W Moskwie są ludzie...

Cicho, no!... — przerwał Bogu­
sław — miecznik nadchodzi... Nie! to 
wiatr porusza okiennicą. Djabli nadali tę 
ciotkę dziewczyny... Kulwiec Hypocen- 
taurówna! Słyszał kto o czemś podo- 
bnem. Ale też i wygląda na Chimerę.

Chcesz Wasza Książęca Mość, to 
się z nią ożenię. Nie będzie wam za-
kinhiaC‘ PlaSka ZaŚ ZlUtUje Da pocze'

Dobrze. Dam jej jaworową łopa­
tę na prezent ślubny, a tobie latarnia 
żebyś jćj miał czem świecić.

— Ale będę twoim wujaszkiem... Bo­
gusiu...

— Pamiętaj na Kastora! — odparł 
książę.

Nie gładź Kastora mój Polluksie 
pod włos, bo możeć ugryźć!

wy dla pogorzelców stryjskich komisya 
postanowiła przedłożyć komitetowi krajo­
wemu następujące propozycye : 1) Do po­
zostałej w komitecie stryjskim kwoty 
7000 złr. dołożyć z funduszów komitetu 
centralnego jeszcze 10,000, tudzież z przy­
szłych składek jeszcze 5000 złr. i sumę 
tę wynoszącą razem 22,000 złr. przezna­
czyć na wyżywienie przez zimę najbie­
dniejszej ludności. 2) Proponuje komisya 
zgodnie z komitetem stryjskim przezna­
czyć 100,000 złr. dla poszkodowanych 
właścicieli realności, a rozdział tej sumy 
poruczyć komisarzowi rządowemu, którego 
wnioski podlegać będą aprobacie komitetu 
krajowego. 3) Dla inteligencyi, która 
otrzymała już "500 złr., przeznaczyć jesz­
cze 2000 złr. W tćj kategoryi jest 63 
kompetentów. 4) Dla rzemieślników pro­
ponuje komisya przeznaczyć jeszcze dal­
szych 7000 złr. W tej kategoryi jest 
113 kompetentów. 5) Dla poszkodowa­
nych kupców (w liczbie 254) proponuje 
komisya przeznaczyć 82,000 złr. a nie 
60,000 złr., jak to proponował komitet 
stryjski, i poruczyć rozdział tej kwoty 
komitetowi stryjskiemu, którego propozy­
cye ulegać będą potwierdzeniu przez ko­
mitet krajowy. Komisya wnosi dalej, 
aby przy rozdziale datków w tej katego­
ryi brać wzgląd nie tylko na wysokość 
szkody, ale także na socyalne stosunki 
poszkodowanych. Szkody kupców obli­
czone zostały przez komitet stryjski na 
800,000 złr. a przez komitet krajowy na 
400,000 złr. 6) Wysiać do Stryja 3 
członków komitetu krajowego celem prze­
konania się, czyli postanowienia tegoż ko­
mitetu bywają dokładnie spełniane.

Przedwczoraj poświęconą została w 
Przemyślu odnowiona cerkiew katedralna. 
Na uroczystość tę podążył ze Lwowa 
ks. Metropolita Sembratowicz a ze Sta­
nisławowa ks. Biskup Pełesz. Przybyło 
także ze wszystkich trzech dyecezyi ru­
skich do 400 kapłanów. Akt kościelny 
rozpoczął się we wtorek o godz. 10 przed 
południem; dokonał go ks. Biskup Stup- 
nicki w obecności ks. Metropolity Sem- 
bratowicza, ks. Biskupa Pełesza i prze­
myskiego Biskupa obrz. łac. ks. Soleckie­
go. Po uroczystościach kościelnych odbył 
się w zabudowaniu kapitulnćm obiad na 
300 osób a następnie w pałacu biskupim 
uczta na cześć dostojników kościelnych, 
państwowych i autonomicznych; wieczo­
rem urządzono wieczorek wokalno-dekla- 
macyjny, który zaszczycili swą obecnością 
wszyscy trzćj książęta Kościoła obrz. 
gr. kat.

Za przykładem Lwowa uchwaliła i 
tarnowska rada miejska wnieść przedsta­
wienie do ministerstwa oświaty o zmody­
fikowanie rozporządzenia, którem czesne 
w szkołach średnich zostało podwyższone. 
Komisya w tym celu wybrana opracuje 
memoryał i prześle go w najkrótszym cza­
sie do ministerstwa.

Wiedeń, 8 lipca.
(Prasa urzędowa o zniesieniu wolnego portu w Ba­
buń. — Z powodu wykładu prof. Dybowskiego. — 
Powrót Kalnokyego. — Przyjazd namiestnika Ga- 

licyi. — Zebranie demokratyczne.)
(~) Tutejsze dzienniki urzędowe o

Dalszą rozmowę przerwało wejści 
miecznika i panny Kulwiecówny. Ksiąi 
postąpił ku nim żywo, podpierając się czi 
kanikiem. Sakowicz wstał.

— A co? można do Oleńki? — spj 
tał książę.

Lecz miecznik tylko ręce rozłożył, 
głowę spuścił na piersi.

— Mości książę ! Synowicą moja p< 
wiada, że jej testament pułkownika Billi 
wieża zakazuje losem swym rozporządza 
a gdyby nawet nie zakazywał iść, tedyt 
za W. Ks. Mość, nie mając do nićj serc 
nie wyszła.

— Sakowicz! słyszysz ? — ozwał s 
strasznym głosem Bogusław.

— O tym testamencie i ja wiedzi; 
łem — mówił miecznik — alem wpierv 
széj chwili nie uważał go za niezwalczoi 
impedimentum.

— Drwię sobie z waszych szlachecki; 
testamentów !... — rzekł książę. — Piwa 
na wasze szarackie testamenta! r 
zumiesz ?!...

— Ale my nie drwim ! — odparł z 
perzony pan Tomasz — a wedle test 
mentu wolno dziewce albo do klasztor 
albo za Kmicica.

— Za kogo szerepetko? za Kmicic; 
Pokażę ja wam Kmiciców !... nauczę was

— Kogo to mości książę szerepetl 
nazywasz ? Billewicze ? !

I miecznik za bok się pochwycił w f 
ryi największej, lecz Bogusław w jedr 
chwili trzasnął go obuchem w piersi, 
w szlachcicu jękło — i zwalił się na zi 
mię, sam zaś, kopnąwszy leżącego nog 
aby drogę do drzwi otworzyć, wypad! b 
kapelusza z komnaty.

— Jezus! Marya ! Józef! — woła 
panna Kulwiecówna.

Lecz Sakowicz chwycił ją za rami) 
przyłożywszy jćj kindżał do piersi, mów

— Cicho klejnociku, cicho turkaw 
czko najmilsza, bo ci twoje słodkie garc 
poderżnę, jako kulawej kurze. Siedź 
spokojnie i nie chodź na górę, bo tí 
się wesele twej siostrzenicy odprawia.

Lecz w pannie Kulwiecównie płyn) 
również krew rycerska, więc ledwie usi 
szala słowa Sakowicza, natychmiast prj 
strach jéj zmienił się w rozpacz i un 
sienie.

— Łotrze ! zbóju ! poganinie ! — krz 
knęła zarznij mnie, bo będę krzycz

lajnowszym kroku rządu rosyjskiego c 
io zniesienia artykułu 59 traktatu bei lin- 
kiego wyrażają się bardzo oględnie, nie- 
nal przyzwalająco. Być więc . moza, ze 
ząd petersburski w tćj kwestyi porozu- 
niał się z tutejszym rządem. Ale choeby 
akiego porozumienia nie było, rząd tutej­
szy to nowe naruszenie traktatu berlin- 
kiego oczywiście .uważa jako precedens, 
la które się będzie można odwołać, gdy 
kupacya Bośnii i Hercegowiny zamieni 
ię w aneksyą. Skoro rząd rosyjski mog 
io prostu na mocy zasady „car teł es 
non plaisir“ ogłosić artykuł 59 trakta u 
terlińskiego jako zniesiony, rząd tutejszy 
ćm samem prawem może ogłosić niewa- 
inemi te artykuły wymienionego traktatu, 
;tóre się sprzeciwiają aneksyi wymienio- 
lych prowincyi. Tymczasem rząd tutej- 
izy czyni wszelkie przygotowania do anek- 
yi, a zapowiedziana podróż cesarza do 
lerajewa będzie jednćm z ważniejszych 
igniw w tym łańcuchu. , . .

Niektóre dzienniki niemieckie, namię- 
nie powstawaj ą przeciwko ministrowi 
»światy z powodu, że rektorowi wszech- 
licy lwowskiej dr. Dybowskiemu 
idzielił naganę z powodu znanego darwi- 
listowskiego wykładu. W naganie tej 
lopatrują się naruszenia zagwarantowanej 
constytucyą „wolności nauki.“ Tymcza­
sem nagana zasadza się na fakcie, że na 
iw wykład zaproszono biskupów. Mini­
ster oświaty więc, oczywiście na wniosek 
senatu wszechnicy lwowskiej, dał rekto- 
•owi tylko nauczkę co do taktu, ale 
iie naruszył wolności nauki.

Hr. K a 1 n o k y po kilkodniowym po­
rycie na swych dobrach w Morawii, dziś 
powrócił do Wiednia.

Namiestnik Galicyi, p. Filip Zale- 
s k i wczoraj przyjechał do Wiednia.

Wczoraj odbyło się tutaj zgromadzenie 
lemokratycznych wyborców okręgu Mar­
garethen, które radzcy miejskiemu Pfi- 
:,erowi udzieliło wotum zaufania. Pfister 
przez swych kolegów w radzie miejskiej 
został „boycotyzowany“ za to, że miał 
ienuncyowaó pewnego Magera o obrazę 
majestatu. Otrzymawszy owe wotum zau­
fania, p. Pfister oświadczył, że złoży man- 
iat. W tutejszćj prasie sprawa ta dla 
tego budzi tak wielkie zajęcie, ponieważ 
główną rolę w niej odgrywają prądy 
anti-semickie.

Według nadeszłej dziś rano urzędowej 
depeszy z Windrich Matrei (Karyntya) 
odnaleziono wczoraj zwłoki margrabiego 
Pallaviciniego i 3 towarzyszy w śniegu 
u podnóża góry Grossglockner.

K i E BS C T.
* B e r 1 i n, 9 lipca. W rozprawach 

parlamentu nad misyami w niemie' 
ckich koloniach, motywował swego 
czasu ks. Bismarck odrzucenie propozy- 
cyi 00. Wecka i Stoffla w pierwszym 
rzędzie tćm, że wymienieni misyonarze 
nie są Niemcami. Przypuszczenie ks. 
Bismarcka było fałszywe, gdyż obydwaj 
Ojcowie są Niemcami. W każdym razie 
z mowy ks. kanclerza wynikała zasada, 
że misyonarze w niemieckich koloniach

na całą Rzeczpospolitą. Brat zabit, kre­
wna pohańbiona, nie chcę i ja żyć — 
bij zbóju! zarznij! Ludzie! schodźcie

winni być Niemcami i że wykształ­
cenie winni odebrać w Niemczech Tym­
czasem świeżo donosi „Kreuz Ztg. za 
południowo - niemieckiemi gazetami, ze 
rząd państwa otworzył przystęp do Ka­
merunu bazylejskiemu towarzystwu 
misyjnemu, i że pozwolił mu tamże bu­
dować domy misyjne, kościoły, szkoły i 
nabywać grunta. Dalćj przyznał rząd 
temuż towarzystwu prawo wykluczenia 
handlu gorzałką i pozostawił mu zupełną 
swobodę co do samodzielnego uregulowania 
wewnętrznych stosunków kościelnych i 
szkólnych w mających powstać gminach, 
zaprowadzenia w nich chrześcianskiego 
porządku gminnego i zarządzenia składek 
w chrześciańskim świecie na cele misyj­
nego kościoła i szkoły. Są to, jak wi­
dzimy bardzo poważne atrybucye, . prze­
kraczające w znacznej części dziedzinę 
kościelną i wkraczające na pole świeckie. 
I takich atrybucyi nie wahano się udzie­
lić zagranicznemu stowarzyszeniu 
misyjnemu, osiadłemu w Szwajcaryi! Czy 
może książę kanclerz zapomniał już o 
zasadach, które głosił w parlamencie w 
jesieni ? Jeżeli tak jest w istocie, jeżeli 
teraz zagraniczne zakłady misyjne, otrzy­
mują wolny wstęp do kolonii niemieckich 
i zyskują nawet od rządu bardzo rozległe 
przywileje, — jakiem prawem może ten 
sam rząd państwa odrzucać propozycye 
zagranicznych misyonarzy katolickich ? 
Niechże nam teraz urzędowe dzienniki 
wytłómaczą tę sprzeczność, jaka zachodzi 
pomiędzy mową ks. kanclerza a udzie- 
lonemi przez rząd państwa zagraniczne­
mu stowarzyszeniu misyjnemu koncesyami, 
o których donosi „Kreuz Ztg."

— Dzienniki liberalne srO' 
dze ubolewają nad tem, że katolicka pra­
sa bawarska gotuje się do zaciętej walki 
przeciwko gabinetowi Lutza, który ich 
zdaniem na nowo w swojem stanowisku 
silnie został utwierdzony pismem ks. re­
jenta Luitpolda. Solą w oku jest im 
jednak mianowicie stanowisko, jakie 
wobec ministerstwa pana Lutza zajęła 
„Germania“, która im wielkiego napę/ 
dziła strachu zamieszczonem przed kilku 
dniami oświadczeniem, że ma w swej 
tece bardzo ciekawe materyały illustru- 
jące całą akcyą pana Lutza od stycznia 
do dnia dzisiejszego, i że w stósownym 
czasie nie omieszka z tych papierów 
zrobić publicznego użytku. „Germania“, 
jak słusznie, nie wiele sobie robi z zgry­
źliwych wycieczek, jakich sobie prze 
ciwko nićj pozwalają liberalne organa, 
i z równą co dawnićj stanowczością i 
energią występuje przeciwko p. Lutzowi 
i towarzyszom. W dzisiejszym numerze 
powtarza berliński organ katolików w 
swych łamach obszerny artykuł dr. Jörga 
o stosunkach w Bawaryi, wyjęty z „Hi' 
storisch-politische Blätter“, w którym 
autor spokojnie, ale z zabijającą logiką 
wydaje sąd na liberalne ministerstwo, 
przedkładając mu przed oczy długi rejestr 
ciężkich grzechów jego żywota.

— Z Monachium donoszą, że 
książę rejent udziela prawie codziennie 
audyencyi. Przed kilku dniami przyjmo­
wał ks. Luitpold deputacyą obydwóch ko-

witłowćj i począł rozwiązywać zemdloną 
pannę Kulwiecównę.

— A teraz, rzekła panna, idź do two­
jego pana, któren tam leży na górze.

— Co się stało ? krzyknął oprzyto­
mniawszy Sakowicz. Waćpanna odpo­
wiesz za niego!

— Nie przed tobą, sługo ! Precz ! 
Sakowicz skoczył jak opętauy. 

ROZDZIAŁ IV.

się ! — patrzajcie !...
Dalsze słowa stłumił Sakowicz, poło 

żywszy jej na ustach swą dłoń pótężną.
— Cicho, krzywa kądziołko, cicho, 

zwiędła ruto! — rzekł do nićj ! —Jać nie 
będę zarzynał, po co mam dawać djabłu 
to, co i tak jego, ale żebyś nie mogła 
jako paw krzyczeć, zanim się uspokoisz, 
to ci twą wdzięczną buzię własną twoją 
chustką obwiążę, a sam lutnię wezmę i 
„wzdychanego“ ci zagram. Nie może być 
inaczej, jeno musisz mnie polubić.

Tak mówiąc pan starosta oszmiański, 
z wprawą prawdziwego rzezimieszka okrę­
cił głowę panny Kulwiecówny chustką, 
pasem skrępował jej w mgnieniu oka ręce, 
nogi, i rzucił ją na sofę.

Następnie siadł przy niej i wycią­
gnąwszy się wygodnie, spytał tak spo­
kojnie, jak gdyby zwykłą rozpoczynał 
rozmowę :

— Jakże waćpanna myślisz ? ja mnie­
mam, że i Boguś równie sobie łatwo po 
radzi ?

W tem zerwał się na równe nogi, bo 
drzwi otworzyły się szybko i ukazała się 
w nich panna Aleksandra.

Twarz miała białą, jak kreda, włos 
nieco rozrzucony, brew namarszczoną i 
zgrozę w oczach.

Ujrzawszy leżącego pana miecznika, 
przyklękła nad nim i poczęła ręką doty­
kać jego głowy i piersi...

Miecznik odetchnął głęboko, otworzył 
oczy, podniósł się na wpół i jął rozglą. 
dać się po komnacie, jakby zbudzony ze 
snu, następnie wsparłszy się ręką o zie­
mię popróbował wstać, co mu się po 
chwili przy pomocy panienki udało, więc 
doszedł chwiejnym krokiem do krzesła i 
rzucił się w nie

Oleńka teraz dopiero dostrzegła pannę 
Kulwiecównę, leżącą na sofie.

— Czyś ją waść zamordował, spytała 
Sakowicza,

— Uchowaj Boże! odrzekł starosta 
oszmiański.

— Rozkazujęć rozwiązać.
Tyle było mocy w jćj głosie, że Sa­

kowicz nie odrzekł ani słowa, jak gdyby 
rozkaz wyszedł od samej księżnej Radzi

legiów gminnych, sk,fadaj’ąS,b^ę(ita i dr" 
dwóch burmistrzów dr. v._Eih 
Widenmayera, radzców Webera J 
spielera, obydwóch przewodniczącycŁi ko 
legium gminnego Gerdeissena i v.

: tesa, jako tćż pełnomocników gminy_ B 
| chera i Landesa. Burmistrz dr. v. Erhardt 
wyraził w imieniu i z polecenia reprez - 
tacyi miasta zapewnienie najgłębszej czc 
i nąjwierniejszćj uległości z życzeniem, 
aby błogosławieństwo boże towarzyszyło 
wszędzie rządzcy królestwa, którego sto­
lica i kraj cały otacza najzupełniejszym 
zaufaniem. Książę rejent wypowiedział 
w bardzo łaskawych słowach swe podzię­
kowanie, a mianowicie swe zadowolenie 
z tego powodu, że dzięki dobremu zacho­
waniu się ludności stolicy i kraju ostatnie 
straszne wypadki przyjęto ze spokojem. 
Zarazem wyraził ks. Luitpold nadzieję, 
że i ci, co dotychczas byli w wątpliwości 
co do tragicznych losów króla, teraz 
przyjdą zapewne do przekonania, że osta­
tnie wypadki były nieuniknione.

W środę przyjmował książę rejent kil­
ku członków wysokiej szlachty ; następnie 
o godz. 1 odbyła się w sali tronowćj uro­
czysta audyeneya ministrów, którzy w 
czwartek zaproszeni zostali na obiad. — 
Odpowiedzialny redaktor monachijskiego 
„Fremdenblattu“ otrzymał we wtorek za­
wezwanie od sędziego śledczego, aby się 
usprawiedliwił z powodu obrazy ca­
łego ministerstwa. Zdaje się, że nieba­
wem nie będzie wolno wcale krytykować 
gabinetu p. Lutza.

BELGIA.
* Przyczyny klęski liberalizmu.• ¡stron­

nictwo liberalne w Belgii zostało, jak wia­
domo, stanowczo pokonane w ostatnich wy­
borach częściowych, co dopomogło do utrwa­
lenia konserwatywnego gabinetu p. Beer- 
naerta. Przyczyny tego objawu w kraju, 
rządzonym długo przez liberałów, bada 
znany publicysta francuzki, p. O. de Ma- 
rode w „Revue de deux Mondes“ i tak 
pisze :

„Nie po raz to pierwszy polityka wy­
bryków i agitacyi wywołuje reakcyą. 
Wszystko, co wstrząsa i niweczy pokój 
kraju, obudzą instynkty zachowawcze. 
Najoczywiścićj stwierdzają tę prawdę o- 
statnie wybory częściowe w Belgii. Dwa 
lata już upłynęło, jak liberalni, którzy 
dotąd byli u rządów, ujrzeli się pobitymi 
przez zachowawców i zmuszonymi oddać 
w ich ręce ster spraw publicznych. Zwy­
ciężeni tłómaczyli się, iż zaskoczono ich 
z nienacka, pocieszali się nadzieją, że 
kraj nie da się bałamucić, że katolicy 
nie omieszkają niebawem skompromitować 
swoich rządów i tym sposobem zniweczyć 
efemeryczne zwycięztwo. Dwa lata mi- 
nisteryum katolickie utrzymało ster rzą­
dowy, obecnie rozpisano wybory częścio­
we do Izby i dziwna rzecz, klęska libe­
rałów jest dziś jeszcze większą, niż dwa 
lata temu. Liberalni mieli w ostatnićj 
Izbie 52 reprezentantów, obecnie zaś li­
czyć ich będą zaledwie 40 lub nawet 39. 
Katolicy stają w Izbie w pokaźnćj licz­
bie 100 krzeseł, czyli rozporządzają wię­
kszością, jakiej dotąd od roku 1830 nigdy 
nie posiadali.

o wszystkićm ostrzega, ja za to nie od­
powiadam.

Książę podniósł się na łóżku.
— Myślisz? — rzekł, patrząc bystro 

na Sakowicza.
— A Wasza Książęca Mość nie zua 

papistów ?
— Znam, znam ! I mnie często do 

głowy przychodziło, że to mogą być 
czary. Od wczoraj pewien jestem. Utra- 
fileś w moję myśl, dla tegom cię spytał, 
żali naprawdę tak mniemasz?... Ale 
które z nich może w komitywę z siłą 
nieczystą wchodzić ?... Przecie nie ona, 
bo cnotliwa... i nie miecznik, bo za 
głupi...

— A choćby ona ciotka...
— Może to być...
— Dla pewności na krzyż ją wczoraj 

wiązałem, a przedtćm przyłożyłem jćj nóż 
do gardzieli, i... imaginuj sobie Wasza 
Ks. Mość... patrzę dziś, a ostrze, jakoby 
w ogniu stopnione.

— Pokaż.
— Cisnąłem nóż do wody, choć w 

rękojeści turkus był zacny. Wołałem 
tego już więcej nie tykać.

— To ci powiem, co mi się wczo­
raj przygodziło... Wpadłem do nićj, jak 
oszalały. Com mówił, nie pamiętam... ale 
to wiem, że dziewka krzyknęła: „W ogień 
pierwej się rzucę!“ Wiesz, jako tam 
komin ogromny. I wraz skoczyła ! ja za 
nią. Porwałem ją w pół. Już się szatki 
na nićj zatliły. Musiałem gasić i trzy­
mać zarazem... W tém dur mnie schwy­
cił, szczęki mi się ścięły... rzekłbyś, że 
mnie kto za żyły w szyi szarpnął... za- 
czćm wydało mi się, że owe iskry, we­
dle nas latające, zmieniły się w pszczoły, 
i brzęczą jako pszczoły... ot, jak mnie tu 
widzisz, prawda.

— I co późnićj ?
— Nic już nie pamiętam, jeno taki 

strach, jak gdybym w niezmierną studnią 
zlatywał, w jakąś głbinę bezdenną. Co 
za strach ! powiadam ci, co za strach ! 
teraz jeszcze włosy wstają mi na głowie... 
I nie sam strach, ale... jakby powiedzieć... 
i czczość i nuda niezmierna i umęczenie 
niepojęte... Szczęściem, mocy niebieskie 
były ,ze mną... inaczćj, jużbym dziś z 
tobą nie rozmawiał.

Sakowicz nie odstępował księcia przez 
dwa dni, bo drugi paroksyzm cięższy był 
od pierwszego; szczęki Radziwiłła tak się 
zwarły, że trzeba je było nożem otwierać, 
aby do ust wlać lekarstwo trzeźwiące. 
Zaraz potćm odzyskał przytomność, je­
dnakże trząsł się, dygotał, podskakiwał 
na łożu, wyprężał się, jak zwierz śmier­
telnie postrzelony. Gdy i to minęło, przy­
szło osłabienie ogromne; przez całą noc 
patrzył w sufit, nic nie mówiąc. Nazajutrz 
po wzięciu odurzających leków zapadł 
w sen twardy i ciężki — a około po­
łudnia rozbudził się znowu zlany potem 
obfitym.

— Jak się Wasza Książęca Mość czu­
je? — pytał Sakowicz.

— Lepićj mi. Czy nie przyszły ja­
kowe listy?

— Są od elektora i Stejnboka, leżą 
tu na stole, ale czytanie na późnićj trze­
ba odłożyć, bo Wasza Książęca Mość sił 
jeszcze nie masz.

— Dawaj zaraz... słyszysz.
Starosta oszmiański wziął listy i po 

dał, a Bogusław przeczytał je po dwa- 
kroć, poczem pomyślał chwilę i rzekł:

— Jutro ruszamy na Podlasie.
— Jutro będziesz Mości Książę w ło­

żu, jako i dzisiaj.
— Będę na koniu, jako i ty. Milcz 

nie przeciw się!...
Starosta umilkł i przez chwilę trwała 

cisza, którą przerywał tylko poważny i 
powolny tyk-tak gdańskiego zegara.

Rada była głupia i pomysł gługi
rzekł nagle książę i ja także głupi 

żem cię usłuchał.... ’
— Wiedziałem, że jak się nie uda, 

to wma na mnie spadnie - odpowiedzią 
Sakowicz.

~ Boś podrwit głową.
— Rada była roztropna... ale jeśli 

tara jest jaki djabeł na usługach, który
(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kuch zachowawczy istnieje i coraz 
wyraźniej zagraża liberalizmowi. Ten 
rezultat, osiągnięty w granicach zupelnój 
swobody publicznej, nie może już być na­
zwany zasadzką i niespodzianką. Źródło 
i przyczyny jego spoczywają o wiele głę­
biej, a mianowicie w błędach, jakich się 
dopuścili liberalni, w ich nadużyciach da­
wniejszej pozycyi, w walkach przeciwko 
wierze i nieproporcyonalnych wyda­
tkach, w ustępstwach na korzyść rady­
kałów wtenczas, kiedy na pozór niby to 
usiłowali od nich się odsunąć. Liberalni 
-więc sami sobie zgotowali upadek, rady­
kalni przyspieszyli go tylko i powiększyli 
jego rozmiary przez agitacye prowadzone 
od lat dwóch, przez.wybryki anarchiczne, 
wreszcie przez swoję propagandę. Nie 
ulega kwestyi, że ostatnie zaburzenia 
przyczyniły się do obudzenia i zaakcen­
towania instynktu zachowawczego w Bel­
gii. Fakt ten jest zupełnie widoczny.

Jest jednak jeszcze jedna nader do­
niosła . okoliczność : oto utrzymujące się 
od dwóch lat ministeryum pod wodzą p. 
Beernaerta umiało rządzić się takióm u- 
miarkowaniem, że z jednej strony nie 
drażniło instynktów liberalnych, a z dru­
giej nie dało się porwać krańcowój reak- 
cyi. Zachowawcy są dotąd u steru rzą­
dów i pozostaną przy nim co najmniej do 
przyszłych wyborów, t. j. do roku 1888 
i jak wszystkie partye zwycięzkie, mają 
przez ten czas możność wyzyskać ko­
rzystne swoje położenie. Jeżeli nadal 
będą równie, jak dotąd przezornymi, to 
zrozumieją, że hasłem ich polityki powin­
no być: „nie utracić przez niepowścią- 
gliwośó tego, co zyskali i umocnili przez 
umiarkowanie.“

miejscom, jrowincyonalna ¡ zairanicaa

Poznań, sobota 10 lipea.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

wyższego radzcę rejencyjnego G e d i k e g o 
w Kwidzynie członkiem wydziału okręgowego 
w Poczdamie i zastępcą prezesa rejencyi w 
przewodnictwie tej władzy z tytułem dyrekto­
ra sądu administracyjnego.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 1662,62 marek. Ks. proboszcz 
Weychan ze Środy 9 marek. — Razem 1671,62 
marek.

* Na odbudowanie kościoła i klasztoru 
w Starejwsi przesłali nam: M. A. 10 marek. 
Ks. W. M. 100 marek. — Razem 110 marek.

* Z Towarzystwa Gimnastycznego. W śro­
dę odbyła się na sali p. Klundra na Wildzie 
pierwsza lekcya ćwiczeń, na którą zebrało się 
około 50 członków. Druga lekcya odbędzie 
się dziś w sobotę dnia 10 b. m. o godzinie 
9 wieczorem na téj saméj sali. Spodziewać 
się należy, że jeśli nie większa, to przynaj­
mniej ta sama ilość członków na drugą lekcyą 
się stawi.

* Cwierćroczne walne zebranie Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców odbędzie się w 
przyszły poniedziałek dnia 12 b. m. w lo­
kalu Towarzystwa Przemysłowego u p. Knolla 
(Stary Rynek). Początek punktualnie o go­
dzinie 8^2 wieczorem. Na porządku dzien­
nym sprawozdanie Zarządu z czynności i prac 
Towarzystwa za drugie ćwierćrocze r. b. — 
Szanownych członków uprasza się usilnie, aby 
licznie stawili się na to zebranie, a również 
i punktualnie.

Zarazem nadmienia się, iż Towarzystwo 
urządza zabawę latową w niedzielę dnia 
25 lipca w ogrodzie strzeleckim, ponieważ 
ostatnia majówka skutkiem niepogody nie wy­
padła pomyślnie. Bliższe szczegóły będą pó­
źniej ogłoszone. Zarząd.

* Z powodu reparacyi rur wodociągowych 
przed gmachem intendantnry zostanie w obrę­
bie miasta woda zamknięta w poniedziałek dnia 
12 b. m. od godziny 2 w nocy na mniej wię- 
céj dwie godziny.

* Przy moście chwaliszewskim złowili ry­
bacy wczoraj dwa wielkie jesiotry. W ogóle 
w roku bieżącym złowiono około 40 sztuk.

* Szamotuły. Towarzystwo Przemysłowe 
w Szamotułach, w roku 1871 założone, ju­
tro dnia. 11 lipca na. uczczenie 15-letniéj 
rocznicy istnienia Towarzystwa urządza prze­
chadzkę do borku piaskowskiego, należącego 
do. p. Żółtowskiego w Myszkowie. Rano o go­
dzinie 8 odprawi się wotywa na intencyą To­
warzystwa. Goście mile, widziani. Zarząd.

* Piszą nam z prowincyi: „Czytając arty­
kuł w nr. 152 „Kuryera Pozn.“ pod tytułem: 
„Deutscher Hohn,“ przyszedł mi na myśl 
wiersz z „Przedświtu“ :

Ále w duchu jest pogarda,
Co ma także swe panieństwo 
1 gdy gardzi — nadto harda,

, By przemienić się w przekleństwo.
* Miłosław. Jutro dnia 11 b. m. od­

będzie się w sali bazarowej przedstawienie 
teatru amatorskiego, odegrane będą: 1) „Chłopi 
arystokraci“, 2) „Kalosze“, 3) „Wiesław“. 
Połowa dochodu przeznaczona na ogrodzenie 
cmentarza, a druga dla Towarzystwa Pomocy 
Naukowej i dla innych Stowarzyszeń. — Roz­
poczęcie punktualnie o godzinie 7J/2 wieczo­
rem. Obiecując miłe spędzenie wieczoru i po­
żytek dla dobra ogółu, o liczne przybycie prosi

Dyrekcya.
* Czerniejewo, 9 lipca. Wczoraj dnia 8 

b. m. o godzinie 9 wieczorem przechodziła 
przez Golimowo burza z małym deszczem a 
wielkiemi grzmotami; jeden piorun uderzył za 
podwórzem a drugi w owczarnią, przy energi- 
cznéj obronie ogień w pół godziny przytłu­
miono.

* Kórnik. Towarzystwo Przemysłowe w

Kórniku urządza jutro dnia 11 b. m. w ogro­
dzie pana P. Robińskiego zabawę lato- 
w ą. Goście mile widziani. Zarząd.

* Ślub- Dnia 6 lipca w kościele brzy- 
skorzystewskim pobłogosławiony został związek 
małżeński pomiędzy p. Augustem Kąsi- 
n o w s k i m, właścicielem Rychnowa w Kró­
lestwie Polskiem, synem p. Władysława Ką- 
sinowskiego, właściciela Sadów i Swadzimia, a 
panną Praksedą Sulerzyską, córką 
p. Walerego Sulerzyskiego z Zagajnych Górek.

* Mogilno. Majętność Wielowieś pod 
Pakością, 266 hekt. areału, dotychczas wła­
sność p. Enssa, nabył na subhaście bank me- 
klemburski za cenę 290,000 marek.

* Witkowo. Młodzież Przemysłowa w Wit­
kowie urządza jutro dnia 11 b. m. zaba­
wę latową w Borku Dębinie. Wymarsz na­
stąpi z lokalu p. Ogurkiewicza o godzinie 1 
z południa, gdzie się zbierze młodzież. Tu­
szymy sobie, że Szanowna Publiczność nie 
odmówi nam tego zaszczytu i na zabawę przez 
nas urządzoną jak najliczniój przybyć raczy, 
o co najuprzejmićj uprasza Zarząd.

* Lwówek. W Podrzewiu okradziono w 
nocy z 5 na 6 b. m. agenturę pocztową i to 
na 700 marek w gotówce. Złodzieje musieli 
być dobrze obeznani z miejscowością i wiedzieć 
dokładnie, że właśnie w dniu tym w kasie 
agentury pocztowćj tak wysoka kwota się znaj­
duje. Śledztwo zaraz wytoczono.

* Szubin. Dobrylewski folwark nabył do­
tychczasowy dzierżawca jego Lehmann.

* Bydgoszcz Na uczczenie 10-letniej ro­
cznicy założenia Towarzystwa Śpiewu Kościel­
nego pod wezwaniem św. Cecylii w Bydgoszczy 
odbędzie się jutro dnia 11 b. m. w Strzel­
nicy zabawa przy udziale wszystkich 
szanownych Towarzystw polskich w miejscu. 
Program następujący: 1) koncert instrumen­
talny, 2) wszystkie Towarzystwa odśpiewają 
3 pieśni, 3) koncert instrumentalny, 4) To­
warzystwo Śpiewu „Halka“ odśpiewa 4 pieśni, 
5) koncert instrumentalny, 6) Towarzystwo 
Śpiewu Kościelnego św. Cecylii (na mięszane 
głosy) odśpiewa 3 pieśni, 7) koncert instru­
mentalny, 8) Towarzystwo Śpiewu Kościelne­
go pod wrezw. św. Cecylii (na męzkie głosy) 
odśpiewa 4 pieśni, o których w programach 
szczegóły bliższe. Poczem tańce. Początek 
o godzinie 4. Wstęp do ogrodu 25 fen. — 
Wymarsz z lokalu p. Musielewicza o godzinie 
1 z południa, O liczny udział prosi

Zarząd.
* Z Rakoniewic donoszą do „Thorn. Ost. 

Ztg.“, że w Zielęcinie, wsi należącćj do hr. 
Potworowskiej, rozszarpały dwa wielkie psy, 
należące do rządzcy dóbr, dziewczynę, córkę 
włodarza.

* Chełmińska dyecezya. „Pielgrzym“ pi- 
sze: Wiadomość „Germanii,“ że względem 
osoby przyszłego Biskupa dyecezyi chełmiń- 
skićj, przyszło do porozumienia między Sto­
licą Apostolską a rządem pruskim, potwierdza 
się. Chodzi teraz tylko o zrzeczenie się pra­
wa wyboru ze strony kapituły, która wkrótce 
odbędzie plenarne posiedzenie celem powzięcia 
w tym względzie uchwały. Osoba, na którą 
Stolica Apostolska i rząd pruski się zgodziły, 
nie jest jeszcze wymienioną.

* Ciągnienie czwartej klasy 174 loteryi pru­
skiej rozpocznie się dnia 30 lipca i trwać 
będzie do 14 sierpnia. Odnowienie losów na­
stąpić musi do dnia 26 lipca godziny 6 wie­
czorem.

* Przemyśl, 8 lipca. Wczoraj zgorzało 
w Medyce 85 budynków mieszkalnych i go­
spodarczych. Przyczyną pożaru była nieo­
strożność.

* Ślub. W kościele 00. Dominikanów w 
Krakowie pobłogosławiony został w środę ślub 
pomiędzy p. dr. Józefem Madejskim, 
starszym lekarzem wojskowym w Wiedniu, a 
panną Kaźmirą Muczkowską, córką 
p. Stefana Muczkowskiego. Związkowi mał­
żeńskiemu pobłogosławił Msgr. Stablewski, spo­
winowacony z rodziną państwa Muczkowskich. 
W pięknej przemowie przedstawił Monsignor 
nowożeńcom obowiązki rodziny polskiej.

* Nieszczęśliwy człowiek. Prawdziwie 
turecki fatalizm, który my nazywamy szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności, prześladuje nie­
raz człowieka tak uporczywie, że budzi on 
ogólni współczucie. Do takich nieszczęśliwych 
należy młody lekarz dr. T. w Żarkach pod 
Częstochową. Stracił on niedawno ojca w tra­
giczny sposób — pisze „Kuryer Warsza­
wski — sam zaś podlegał fatalnym wypadkom 
z prawą ręką. Pierwszy raz został ukąszony 
przez psa wściekłego. Dzięki rychłemu wy­
paleniu rany niebezpieczeństwo minęło. — Za­
ledwie się rana zagoiła, dr. T. wypadlszy 
z bryczki, łamie tę sarnę rękę i musi się pod­
dać paromiesięcznej kuracyi. — Niebawem, 
jadąc w nocy do chorego, został napadnięty 
przez szajkę rabusiów, z których jeden ude­
rzeniem pałką przetrąca mu kość znów w 
prawem ramieniu. Nieszczęśliwy lekarz i po 
tym wypadku przyszedł do siebie. — Naresz­
cie wkrótce potćm nastąpiło czwarte fatalne 
zdarzenie. Wracając z polowania, dr. T. nie­
ostrożnie wystrzelił i cały nabój przeszedł 
powyżój łokcia nieszczęśliwą rękę. Stan ran­
nego, mimo pomocy kilku kolegów i dwóch 
sławnych chirurgów profesorów (jak dr. Ko­
siński i dr. Mikulicz) ciągle jest groźny. Ręka 
pozostaje bezwładną i konieczność amputacyi 
okazuje się nieuchronną. — Dla lekarza brak 
prawej ręki może stanowić straszne kalectwo.

* Niespodziewany denuncyant. Na jednej 
z komór celnych w Królestwie zdarzył się 
niedawno zabawny wypadek. Po zrewidowa­
niu rzeczy, gdy pasażerowie zgromadzili się 
około biura, wizującego paszporty, naraz po­
śród nich dało się slyszee przeraźliwe dzwo­
nienie. Oczy i uszy wszystkich zwróciły się 
w stronę niespodziewanej muzyki, długo je­
dnak nie można było zrozumieć zkąd się 
dzwonienie odzywa. Jednocześnie, jedna z 
dam zbladła i zaczęła się chwiać, zdradzając 
bliskie omdlenie. Pospieszono jej na pomoc.

Tu dopiero przekonano się, że wrzaskliwe 
dzwonienie wydobywa się z turniury. Owa 
dama pragnąc uniknąć opłaty cła na granicy, 
umieściła kupiony za granicą nie wielki zegar 
budzik w turniurze, zapomniawszy go przez 
pospieęh zastawić, aby o oznaczonej godzinie 
nie dzwonił. Nic nie pomogło, budzik spełnił 
swój obowiązek, a dama pociągniętą została 
do opłacenia kary.

* Sto dwa lata miesięcy 4 i dni 11 żył 
Jacek Kozbiał, włościanin, zmarły w dniu 24 
czerwca r. b. w Woli Filipowskiej, hrabstwie 
Tenczyńskiem. Licząc lat 51, zawarł po­
wtórne związki małżeńskie, wT których prze­
żył 52 lata. Do ostatnićj chwili trudnił się 
swem małćm gospodarstwem rolnem i przez 
całe życie nigdy ciężko nie chorował. Trun­
ków palonych nie używał. Na dwa tygodnie 
przed śmiercią sam przyszedł pół mili do ko­
ścioła w Tenczynku i prosił o spowiedź „na 
śmierć,“ gdyż, jak mówił, „coś go chwyciło 
za grzbiet i pewnie już nie puści.“

* Z Wiednia dochodzi nas następująca 
Odezwa do kolegów Akademików Polaków.

Wydział polskiego akademickiego stowarzy­
szenia „Ognisko“ w Wiedniu, zawiadamia 
wszystkich kolegów akademików Polaków, ma­
jących zamiar przybyć w przyszłym 1887 r. 
akademickim na studya do Wiednia, a nie- 
obeznanych z miejscowemi stosunkami, iż od 
pierwszego października r. b. począwszy, bę­
dzie funkcyonował Komitet, złożony z człon­
ków „Ogniska“, w celu pomagania przybywa­
jącym przy poszukiwaniu tanich pomieszkań, 
wskazywania niedrogich restauracyi, udzielania 
informacyi przy zapisie itd. Interesowani w tćj 
sprawie koledzy zechcą się zgłaszać do lokalu 
„Ogniska“, Lederer-Hof 2 (Stadt obok placu 
„Am Hof“) do kolegi dyżurnego w godzinach 
pomiędzy 8—9 z rana codziennie.

Za Wydział:
B. Leśniak, Ig. Hordłiczka, 

wice-prezes. sekretarz.
* „Fromage de Babia Goura“, tak ochrzco- 

ny ser polski — znajduje w Paryżu, w skle­
pie Charcontier’ów chętnych nabywców, którzy 
wielce sobie chwalą zwyczajną „bryndzę“, efe­
ktownie nazwaną.

* Zamki nieszczęśliwego króla. Nieprzy­
stępne dotąd dla oka ludzkiego pokoje króla 
Ludwika II, są teraz z wielką ciekawością 
oglądane. I tak oglądać teraz można w 
Hohenschwangau sypialnią królewską. Król 
sypiał w’e dnie w zaciemnionym pokoju, lecz 
pragnął mieć wrażenie, jak gdyby spoczywał 
przy blasku księżyca w parku. W tym celu 
stały przed łóżkiem sztuczne drzewa wawrzy­
nowe, pomarańczowe pełne owoców i krzaki 
jaśminowe, kwiatem obsypane. Przez sztu­
czne gałęzie patrzał król na sztuczny, przez 
zwierciadło szumiący, wodospad, a po nad 
głową monarchy, na przedziwnie naśladowa­
nym iskrzącym od gwiazd firmamencie, jaśniał 
księżyc, rzucając magiczny blask na całą tę, 
jedyną może w swoim rodzaju, komnatę. 
Król był krótkowidzem, złudzenie miał tedy 
zupełne. Ogród pełen jest bluszczu i wy­
sokich drzew. Wielkie kamienne stoły, zdają 
się wyrastać ze skał dla uczt królewskich 
podczas nocy letnich odbywanych. Groty ką­
pielowej, do której wiodą drzwi ze szkła 
purpurowego, strzegą wewnątrz dwie nimfy, z 
których jedna obraca się na swej osi i od­
słania korytarz do komnat zamkowych wio­
dący. W Neu-Schwanstein znów również 
wspaniałe komnaty, a na szczególny opis za­
sługuje zamek Lingerhof, ukryty w dolinie, 
sięgający młodzieńczych lat króla. Jest to 
pałac wersalski w góry bawarskie przenie­
siony przez spiżowego lwa strzeżony i oko­
lony zielonemi gajami, posiadającemi załogę z 
posągów marmurowych, któremi dowodzi sto­
jący na wzgórzu Ludwik XIV. Kosztowne 
gobeliny, kominki z afrykańskiego onyksu, 
hafty złote według deseni przez króla robio­
nych wykonane, słynne portyery i kapy z 
czerwonego aksamitu, prawdziwym złotym 
cieniutkim drutem haftowane, pokrywające 
królewskie łóżko, a kosztujące 800,000 
marek, zdobią wnętrze komnat, Z okien 
zamku widnieje prastara lipa, nieustannie 
bijąca fontanna i roztacza się obraz naj- 
harmonijniejszego połączenia sztuki z przy­
rodą. Jak gdyby z łona kwiatów wystrzelił 
tam pagórek, niosąc na grzbiecie swoim świą­
tynią bogini piękności. Dwieście stopni mar­
murowych prowadzi do przybytku, w którym 
śród koła powiewnej kolumnady kąpie się We- 
nera w błękicie niebios. W dolinie znów, po 
za szumiącą wodną zasłoną, ukrywa się niebie­
ska grota Capri, ludzkiemi rękoma wyżło­
biona. Jest ona tak wielka, że pomieściłby 
się w niej półtorapiętrowy dom. W środku 
jaśnieje jezioro, a na niem kołysze się łódź 
Lohengrina, gdy zaś promień magicznego świa­
tła padnie na ciemną ścianę, ukazuje się w 
wyraźnych zarysach obraz, wnętrze góry We- 
nery wyobrażający. Świeci tu naprzemian i 
blade księżycowe światło, odbija się w wodzie 
i siedmiobarwna tęcza. W ciemnym lesie so­
snowym nad jeziorami Elfów, niby wschodnia 
legenda, wznosi się zameczek maurytański 
Marokko zwany. Jezioro to stworzyły ludz­
kie ręce, które przemocą skierowały wody z 
naturalnego ich łożyska w stronę kiosku, aby 
mu dostarczyć możliwości przeglądania się w 
przejrzystem zwierciedle. Architektura Ma- 
rokka, podzwrotnikowa, lśniąca wszystkiemi 
barwami, urąga wszelkim regularnym kształ­
tom. Środkowa komnata zbudowana jest ze 
zwierciadeł, okolonych przeróżnemi srebrnemi 
roślinami, całość zaś błyszczy od drogich ka­
mieni ; fantastyczne, często zagadkowe sprzęty 
zasiane są brylantami, a każda arabeska stanowi 
mały skarb. W środku rozpościera pyszny 
paw wielki swój ogon, tysiącem szmaragdów 
i turkusów wysadzany. Paw ten stał się już 
raz pastwą złodziei.

* Huzar. Zapewne ciekawem będzie dła 
niektórych czytelników, skąd to słowo pocho­

dzi. Jest ono węgierskiego pochodzenia. Król 
Maciej rozporządził w roku 1445, aby szlachta 
każdego dwudziestego z swoich poddanych, na­
leżycie uzbrojonego w pole wystawiła. Dwa­
dzieścia, nazywa się po węgiersku „huz“; ztąd 
nazwa „huzar“ dla takiego dwudziestego żoł­
nierza. Gdy inne europejskie narody ku wzmo­
cnieniu swej lekkiej jazdy, strój, lekkie konie 
i sposób robienia bronią tychże Węgrów przy­
jęły; przeszła też i nazwa węgierska „huzar“ 
na podobne oddziały wojska.

* Trzy wdowy po zasłużonych i popular­
nych mężach figurują obecnie na szpaltach 
dzienników. Wdowa po zmarłym komedyopi- 
sarzu rosyjskim Ostrowskim otrzymała ed ce­
sarza rosyjskiego 3000 rs. pensyi i 1800 rs. 
rocznie pensyi na wychowanie dzieci. Wdowa 
po dr. Guddenie, towarzyszu króla Ludwika 
ma otrzymać z listy cywilnej 100,000 marek, 
jako odszkodowanie za śmierć męża, trzecia 
zaś najnieszczęśliwsza a może najzasłużeńsze- 
go Schultze-Delitscha, zmarła wskutek po­
parzenia.

* Pomysłowość yankesów godną jest do­
prawdy podziwu. Pewien mieszkaniec Pensyl­
wanii, osiadły nad brzegami Codorusu, przy­
wiązuje swoim gęsiom i kaczkom do nóg 
krótkie wędki z robakami i pędzi je nastę­
pnie do wody. Ryby chwytają robaki i szar­
pią za wędkę, co zniewala wystraszone ptaki 
do uciekania na brzeg, ciągnąc za sobą przy 
nodze rybę. Resztę załatwia dumny ze swe­
go pomysłu fermer.

* Koszta przesyłki listu zwykłego przed 
stu laty z Ameryki do Sternbergu (Meklem­
burg) wynosiły 18 marek 90 fen. List prze­
słany z Filadelfiii wędrował przez Londyn, 
Calais, Brukselę, Hagę, Amsterdam i Hamburg.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia ligo 
lipca św. Piusa Pap. i m.

Wschód słońca o godz. 3 minut 51. Za­
chód o godzinie 8 minut 18.

Pojutrze dnia 12go lipca św. Jana 
Gwalberta.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52. 
Zachód o godzinie 8 minut 18.

TEŁEGR1MT.
Paryż, 9 lipca. Senat odrzucił 

na dzisiejszym posiedzeniu 143 przeciw 
105 głosom projekt do ustawy, dotyczą­
cy podwojenia liczby członków Rad jene- 
ralnych w tych okręgach, w których lu­
dność przechodzi 20 tysięcy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* „Lwów—Stryjowi“, 4-ka większa, str. 

108 z 30 ilustracyami.
(Dokończenie.)

Znany Czytelnikom „Kuryera“ z nieda­
wnej wzmianki o jego poezyach Stanisław Kos­
sowski zamieścił udatny wierszyk, zastosowa­
ny zręcznie do okoliczności, który tutaj po­
wtórzymy :

Widziałem dwóch nieszczęsnych... Obaj mnie 
wzruszyli,

Pierwszy mienie swe całe stracił w jednej chwili, 
Drugi, tkliwem uczuciem wskroś przejęty szczerze, 
Chciał ulgę nieść i pomoc nieszczęsnej ofierze, 
Lecz nie mógł, bo chęć była mieniem jego całem...

Pierwszy — żal we mnie wzbudził, nad drugim — 
płakałem.

Z poetów wielkopolskich zaprodukowali się 
w Albumie pp. F. M, Szembek i hr. W. Ben- 
zelstjerna Engestróm. Pierwszego wierszyk 
p. t. „Trzy niewole“ (ciała, czynu i 
myśli) bardzo udatny, choć nam przypomina 
gwałtem gdzieś dawniej czytane strofy; dru­
giego wiersz przytaczamy w całości, aby Czy­
telnicy „Kuryera“ sami mogli ocenić jego 
klasyczne zalety — wyrażając ze swej 
strony tylko żal, że do strof p. E. zakradł 
się tak niefortunny błąd naturalnie dru­
karski, wedle którego trzecia osoba singułaris 
praesentis od karać brzmi każę. Oto ry­
my p. Engestróma:

Dymem pożaru — w iskier koronie
Nędza się widmem snuje w oddali —
Na zgliszcze siada — wyciąga dłonie —
Drżąca i blada — żali się, żali —
Płaczem i jękiem w sieroce głosy,
Które modlitwą heń pod niebiosy

Idą w potrzebie,
Do Boga w niebie!

Pochodnia płonie to Bożej woli!
On ją zapalił w pożarne łuny —
Ofiarę bierze łez i niedoli —
I w tej ofierze — w te nędz całuny — 
Doświadcza ducha i ducha każę —
Krzyżem nawiedza; a winy maże —

Ogniem pożogi — 
Prostując drogi!

Dymem pożaru — w iskier koronie 
Bratnie z popiołu serca powstają 
I jasną zorzą — po wszystkiej stronie 
Miłością gorzą — ducha spajają —
Braciom w ofierze niosąc potrosze 
Wdowiego mienia, święcone grosze —■

Łącząc się z niemi. 
Węzły świętemU ...

Pośród każdego u nas pogromu,
Ten duch narodu skrzydła rozwinie 
I wiecznie żywy w ojcowym domu —
Feniks prawdziwy — do nieba płynie — 
Szukając zawdy pomimo burze —
Cnoty na ziemi — a Boga w górze —

Jemu się w wierze 
Oddając szczerze!

Na osobną wzmiankę zasługują trzy ustępy 
w Albumie, które i odrębnością i wartością 
treści odróżniają się od innych urywków i, jak­
kolwiek drobne rozmiarami, zdobędą sobie nie­
wątpliwie trwalsze znaczenie. P. Fr. Prócbnicki 
podaje krytyczny rozbiór piętnastego sonetu 
Mickiewicza, a zestawiając go ze znanym wier­
szem Schillera o tajemniczym posągu w Sais, 
zbija zapatrywania Gąsiorowskiego. Dr. Kaw- 
czyński zastanawia się nad etymologicznem 
znaczeniem nazwy Stryja i udowadnia, że

nazwa ta odnosiła się pierwotnie do rzeki 
(źródłosłów Stru), a z nićj dopiero prze­
szła na miasto. Profesor lwowskiego uniwer­
sytetu dr. Ben. Dybowski, znany u nas z po­
bytu w czasie Zjazdu Przyrodników, podaje 
zwięzłą, ale wyborną charakterystykę Kam- 
czadalów, mieszkających nad cieśniną Berynga. 
Kamczadale — zdaniem znakomitego podró­
żnika, to wzór miłości rodzicielskićj i mał­
żeńskiej, towarzyskiego obcowania, ofiarności, 
karności społecznej, przywiązania do rodzinnćj 
ziemi i gościnności. Plemię to odznacza się 
wielką chęcią do nauki, której jednak dotąd 
wyzyskać brakło sposobności; występki gdzie­
indziej najpospolitsze tam są wyjątkami, a je­
dyną karą za nie jest pogarda współobywateli. 
Kamczadale są jnż dzisiaj chrześcianami, lecz 
tylko z nazwy, gdyż właściwie panuje u nich 
system pierwotnćj religii bałwochwalczej.

Reszta Albumu składa się z uwag ogól­
nych i oderwanych myśli, wywołanych bieżą­
cą chwilą, współczesnemi objawami i wypad­
kami. Zasłużony redaktor „Tygodnika Ilu­
strowanego“ , Ludwik Jenike, znany 
z zamiłowania swego do wielkiego poety 
wejmarskiego, w Fauście szuka ilustracyi do 
najnowszej polityki księcia kanclerza. Pan 
Zygmunt Sawczyński sięga w odległą staro­
żytność i tara szuka analogii do postępowania 
pewnej potęgi europejskiej. Aleks. Łętowski 
kreśli genezę własności literackiej i roztrząsa 
jój stanowisko w obec prawa i etyki. Pan 
Karol Estreicher z właściwą sobie pewno- 
wnością, objawiającą się mianowicie w zda­
niu końcowem, rozprawia o popularności i 
zasłudze; p. Julian Kołączkowski podaje cie­
kawy wykaz tokarskich i snycerskich prac 
Kościuszki.

Z licznie w książce rozrzuconych afory­
zmów zasługują na wyszczególnienie urywki ks. 
Kalinki Waleryana, dr. Piotra Chmielowskie­
go i Alberta Wilczyńskiego; znaleźliśmy 
tutaj także wielką apologią XIX wieku pióra • 
p. Stanisława Wegnera, który je­
dnak, jak się zdaje, nie jest już zupełnie 
pewny w mitologii starożytnćj, bo córkę 
Akrisiusza, Danaę, do którćj ojciec Jowisz 
szukał przystępu za pomocą złotego deszczu, 
obdarza zazdrosnym (dla czego nie zarazem 
starym) mężem!

Dziedzinę tonów reprezentują w Albumie: 
Munchheimer, Jarecki, Rutkowski i Pankie­
wicz; ze świata pędzla i ołówka pospieszyło 
kilkudziesięciu artystów, między którymi, nie 
brak imion wybitniejszych, jak Kossak, Eliasz, 
Krzesz, Tępa, Mucharski i Rybkowski. Czy 
to jednak z winy niewłaściwego wyboru przed­
miotów, czy też sposobu reprodukcyi — dział 
ilustracyjny stanowi słabą stronę Albumu.

Album dla Stryja znajduje się na skła­
dzie w księgarni pana Piotrowskiego i ko­
sztuje 5 marek. Będzie ono prawdziwą ozdobą 
każdego salonu, gdyż wydawnictwo jest nadzwy­
czaj piękne i staranne i może iść w zawody 
z zagranicznemi.

* Kościoły i klasztory zakonów reguły 
S. Ojca Franciszka w Polsce lub z Polską 
związek mających, przez Edwarda z Sulgosto- 
wa. Kraków, 1885, w małej ósemce.

Z tego ciekawego i ważnego wydawnictwa 
mamy tymczasem wiadomość o trzech kla­
sztorach. Kościół i klasztor 00. Kapucynów 
we Włodzimierzu na Wołyniu, kościół i kla­
sztor 00. Franciszkanów. w Kownie na Żmu­
dzi i kościół i klasztor PP. Franciszkanek w 
Zawichwoście, w dawnem województwie San­
domierskiem, i wszystko to stanowi zaledwie 
29 stronnic, ale zawarte w nich rzeczy są 
bardzo ciekawe i w ogóle mało znane, dła 
tego postanowiliśmy słów kilka temu wyda­
wnictwu poświęcić. Teraz powiemy o najcie­
kawszym z tych klasztorów, o kapucyńskim 
w Włodzimierzu.

Autor powiada , że w klasztorze tym od 
r. 1794—1842 przechowane były insignia 
królów polskich i dodaje, że niemałą będzie 
pociechą dla naszej publiczności dowiedzieć się, 
że te drogie pamiątki nasze narodowe i teraz 
nie w obcych, lecz w naszych rękach zostają 
w depozycie.

Miało to tak być: „Jak wiadomo, dn. 25 
czerwca 1794 roku Prusacy weszli do Kra­
kowa i zabrali z Wawelu skarbiec, tymczasem 
już 25 kwietnia tego roku insygnia zawie­
zione zostały wprost do Włodzimierza na Wo­
łyń. O wywiezieniu tych drogich dla nas 
pamiątek mieli wiedzieć w swoim czasie: Ar­
cybiskup Cieciszewski, ks. Turski, Biskup 
krakowski i ks. Biskup Naruszewicz, wiedzieli 
oni także, gdzie są te insygnia; że je zabrano 
z Krakowa, wiedział o tćm ks. Sehastyan Sie­
rakowski, kustosz koronny, chociaż nie ma 
pewności, czy wiedział, gdzie one schowane 
były. Tymczasem w roku 1831 umiera w 
Łucku ks. Arcybiskup Cieciszewski (pękło mu 
serce ! Tak umierają zwykle pasterze naszego 
nieszczęśliwego narodu !*)

Pomiędzy jego papierami, które po kilku la­
tach wpadły w ręce rządu, znaleziono 
wzmiankę w jednem miejscu, że insygnia 
królów mają być w ukryciu w Włodzimierzu, 
ale nie było wyjaśnienia, w którym klaszto­
rze, i to je uchroniło odwiecznej zagłady!

We Włodzimierzu zaś były klasztory: 
dominikański, bazyliański i kapucyński, niemal 
w zupełnćj jnż ruinie.

Otóż w roku 1842 przyjechał do Włodzi­
mierza z Petersburga fligel-adjutant cesarski 
w towarzystwie trzech innych urzędników, o- 
glądali mury tych wszystkich trzech klaszto­
rów i rozpoczęli poszukiwania w klasztorze 
Dominikanów; czego szukano, nie było wia- 
domem nikomu w mieście. Dwa tygodnie pra­
cowano tam gorliwie, rozwalano, bito młotami 
po ścianach w klasztorze i kościele i — nic

*) Prof. Łepkowski mniema: „Z przeszłości 
szkice i obrazy“ — że we Włodzimierzu mogła być 
tylko korona Zygmunta III, lecz autor utrzymuje, 
że Łepkowski się myli w tej kwestyi.



nie znaleziono. I tak odjechał flipel-adjntant
1 Jef?o pomocnicy z niczćm. Tymczasem tego 
samego dnia, gdy ci panowie opuścili Włodzi­
mierz, Floradiczy uwiadomiony został, że w mu- 
rach klasztoru kapucyńskiego jest jakieś wy­
drążenie, świeżo zrobione, którego dawniej nie 
było. Horadiczy przyszedł na miejsce i zo­
baczył owo wydrążenie, około którego były 
ślady rdzy i próchna, — widocznie więc wy­
jęto z niego jakąś dużą skrzynię, okn’ą w że­
lazo. Natychmiast wysłał on sztafetę w ślad 
za owym adjutantem, który tćż i powrócił, 
zacząwszy na nowo poszukiwania, lecz te ró­
wnież nie doprowadziły do żadnego rezultatu; 
dowiedziano się tylko z pewnością, że tego dnia, 
gdy adjutant już opuścił miasto, późno w nocy 
przyjechał do zajezdnego domu żydowskiego ja­
kiś stary szlachcic parokonnym wozem, jakim 
zwykle kwestarze jeżdżą, szlachcic ti u nie dłu­
go bawił w mieście, popasłszy konie, tejże sa- 
mój nocy wyjechał z Włodzimierza; — oka­
załe się więc, że ów szlachcic mnsiał te rze­
czy zabrać, których adjutant tak gorliwie szu­
kał, postano przeto pogoń za owym starym 
szlachcicem, lecz nikogo takiego nie znalezio­
no, szlachcic ten wpadł jak w wodę! Fligel- 
adjutant w złym humorze znowu z niczem 
odjechał.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kiedrzyński z Runowa, Psarski z Czarn­
kowa, Stabrowski z Kcyni, Przysiecki z 
Warszawy, Kaufmann z Frankfurtu, Kiip- 
per Berlina, Ziemski z Kościana, Gorgo- 
lewski z żoną z Będzitowa.

GOSPODARSTWU HANDEL I PRZEMYSŁ.

5-procentowe pryorytety kolejowe IV eml- 
syi z roku 1875 (w złocle) kolei łącznej po­
łudniowo-północno-niemieckiej (Reichenberg- 
Pardubitz). Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
w końcu lipca. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu około 33/ł procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu­
burger. Berlin, Französische 
8 t r. Nr. 13, za premią 4 fen. za 100 marek.

B. — Poznań, 10 lipca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopłodów. 
W tym tygodniu mieliśmy powietrze, pominąwszy 
kilka przemijających deszczów, suche i ciepłe. Zbiór 
rzepik można uważać za ukończony, również i wię­
ksza część rzepiu już została zwiezioną, w niektó­
rych okolicach rozpoczęto już kosić żyto. Co do 
omłotu rzepaków, to wypada on lepićj, aniżeli się 
spodziewano. Dowozy są słabe a podaż ograniczała 
się w tym tygodniu na małe partye, pochodzące 
prawie wyłącznie z Bydgoskiego i Prus Zachodnich. 
Z południowych powiatów Księstwa wysyłają wszy­

stko do Wrocławia, gdzie ceny są wyższe. Przy 
zupełnym prawie braku eksportu, kupowano jedy 
nie na konsumcyą. Tendencya była w ogóle stała. 
Pszenica miała lepszy popyt, ceny wyższe, 154 
dol64 mrk. — Zyto łatwo sprzedaż 123—129 
wrk. — Jęczmień w delikatnym towarze poszu­
kiwany, zresztą zaniedbany, 110—135 mrk. 
Owies miał popyt i wyżćj, 128—142 mrk. 
Groch stale, na paszę 126—130 mrk., wrzący 
140—145 mrk. - Lubin poszukiwany, niebieski 
115—125 mrk., żółty 120—130 mrk. — Wyka 
bez interesu, 125—128 mrk. — T a t e r k a wyżćj, 
128—135 mrk. — Rzepik zimowy, 1/2—180 
mrk. — Rzep zimowy, 175—183 mrk. Wszystko 
za 100 kilogr. Mąka łatwa sprzedaż, mąka 
pszenna nr. 00 12 — 12,50 mrk., nr. O i I 10,50 
do 11 mrk., mąka rżanna 9,50-9,75 mrk. za 
50 kilogr.

Okowita. Przy spokojnym obrocie były i oscy- 
lacye w cenach małe, tendencyą można atoli na­
zwać przeważnie stalą, gdy przy tak tanich ce­
nach więcej jest kupców aniżeli sprzedających. Na 
rachunek zamiejscowy kupowano wiele na termina 
zimowe. Towar surowy ma po popyt czy to na 
ksport czy też ze strony tutejszych sprytowni, Na 

składzie znajduje się jeszcze 2 miliony litrów. 
Notowania końcowe: lipiec 36 mrk., sierpień 36,30 
mrk., wrzesień 37 mrk., październik 37,10 mrk., 
listopad-grodzień 37,20 mk. za 10,000 litr. pręt.

fW) Poznań, 10 lipca. (—Spraw oma­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—.— centn. lipiec 126,— płacono, lipiec-sierpień 
126,— płacono.

Okowita: potw.
Gena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —.— 

czerwiec —lipiec 35.90 sierpień 36,10 pł., 
wrzesień 36.70 pł., październik 36,80 pł. listopad- 
grudzień 36,90 pł.

Okowita: w miejscn (bez beczki) 35,90pł. 
(Sprawozdanie urzędów. . .

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10.000® 0 
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cma wypo 
wiedziana —,— marek, lipiec 35,80 mrk., sierpień 
36,10 mrk., wrzesień 36,50 mrk., październik 36,60 
w mrk. miejscu baz beczki 35 70 m.

Bydgoszcz, 9 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica słabo, bardzo ciemna i szklista de­
likatna, 155—159 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania, jasno ciemne średnie gatunki 152—154 m.,
poślednie gatunki 145—150 m.

Żyto uiezm., w miejscu krajowe delikatne
122—124 mrk., poślednie 118—120 m.

Jęczmień nom., piękny 120—125 mrk., po­
śledni 110—118 mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 122 
do 128 marek, pośledni — ,—.

Groch nom., wrzący 140—160, na paszę 125 
do 135 marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m. 
Wrocław, 9 lipca 1886.

Żyto (za 2000 funt.) bez im, wypowiedziano
----- centn.. Cena wypowiedziano —,— mk.. lipiec
135 - • płacono, lipiec-sierpień 134.— żąd., wrze- 
sień-październik 134.50 źąd., październik listopad 
135,— ądano, listopad-grudzień 136,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie­
siąc bieżący 125.— żądano, lipiec-sierpień 125.— 
żąd.. wrzesień-październik 118,— żąd.

Olćj rzepiowyb. in.. wypowiedz.----- centn.
w miejscu —,— żądauo, lipiec 44,— żądano, wrze- 
sieó-paździemik 43,— żąd.

Okowita słabići wypowiedziano 15,000 litr., 
w miejscu - - lipiec 3^- lipiec-sierpień
36,— żąd., sierpień-wrzesień 36,30 płacono, wrze­
sień-październik 36 80 płacono, pazdziermk-listo- 
pad 37— żąd., listopad-grudzień 37- płacono.

Cena wypowiedziana na dzień 10 lipca: żyto 
135.- mrk.. pszenica mrk.. owies 125
mrk.. rzep -,- m., olćj rzepiowy 44,—, okowita
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Pszenica biała 16 0015 60 14 80 14l^ 14 30 13)90
„ żółta 15|80 15 40 14 40 1420 13 80 13,60

Żyto 13 70|l3 50 13 20 12 90 12 70 12 30
Jęczmień 139013 40 12 30 11190 11 50 11 10
Owies 13'90jlS 70 13 30 1300 12 70 12)50
Groch 1600|l5 50 15 — 14,00 13 00 12 00

Berlin, 9 lipca (sprawozdanie urzędowe). — 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 168 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na lipiec-sierpień płacono —, żąd. —, 
na wrzesień-październik płac. 148,25 148.75, n
pażdziernik-listopad płacono 149,75—150.25, na 
listopad-grudzień płac. 151,25—152.00. Wypowie­
dziano 11,000 cent. Cena wypowiedz, 145,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 126—136 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 127,50 
do 127,00, na lipiec-sierpień płacono 127.50 do 
127,00, wrzesień październik płacono 129,25 do 
129.50, na pażdziernik-listopad płacono 130,50 
do 130,00, na listopad-grudzień płacono 131,50 do 
131.25. Wypowiedziano 13,000 cent. Cena wypo­
wiedziana 127,25.

Ow i e s za 1000 kil. w miejscu źąd. 124 do 
162 według jakości, na miesiąc bieżący płc. — 
na lipiec-sierpień płacono 123,50, na wrzesień- 
październik płacono 121,25, na pażdziernik-listo- 
pad plac. —,—, nalistopad-grudz ,eń płac. —, 
Wypowiedziano 4000 cent. Cena wypowiedziana 
125,50 mrk.

Kuknrudża w miejscu płac. 108 114 we­
dług jakości, na lipiec-sierpień pł. 109,—. na wrze- 
sień-paździemik płac. 109, pażdziernik-listopad 
płc. 110.50, na listopad-grudzień pic. 111,25. Wy­
powiedziano —,— cent. Cena —,—.

Olój r z e p a k o w y. Za 100 kiłogr. w miejsc;. 
bez beczki płac. 42,0 mrk., w miejscu z beczką 
płac, j—,— mrk., na miesiąc bieżący płc. —,—, 
na lipiec-sierpień, płacono —,—. na wrzesień pa­
ździernik płacono 42,4, f pażdziernik-listopad płac. 
42,7, na listopad-grudzień płac. 43,-43,1. Wy­
powiedziano ----- cent. Cena wypowiedziana —.

Okowita. Za 100 litrów a 100 prct —. 
10,000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
37,— m., w miejscu z beczką płc. —,— mik., 
miesiąc bieżący płacono 36,6—36,5, na lipiec- 
sierpień płacono 36,6—36,5. na sierpień-wrzesień 
płacono 37,3—37,1, wrzesień-październik płacono 
37,9—38,1, na pażdziernik-listopad płacono 38,3 do 
38,1, listopad-grudzień płacono 38,5—38,3. Wy­
powiedziano 2,00000 litr. Cena wypowiedz. 36,6.

(]¥ a d e s I a n o).
TylRo opinia lefcarsfca jest w tern 

kompetentną czy jaki środek leczniczy w pewnych 
chorobach pożądany wywiera skutek lub nie. Zwra- 
cemy więc uwagę na orzeczenia wielkiej ilości pro­
fesorów uniwersyteckich o powszechnie używanych 
aptekarza R. Brandta pigułkach szwajcarskich. Do­

znały one ogólnćj pochwały lekarzy i tój okoli­
czności zawdzięczają bezwątpiema swe ogromne 
rozpowszechnienie jako przyjemny, pewny i 
szkodliwy środek rozwalniający. Isabyc można w
oniiilzooli nnelpllm

Zwracamy uwagę na zamieszczone w 
numerze dzisiejszym ogłoszenie p. R. Lepo- 
rowskiego, który znacznie powiększoną swą 
fabrykę wryrobów z miedzi i mosiądzu prze­
niósł do now’o zbudowanego zakładu swego, za 
miastem przy trakcie bukowskim. Mianowicie 
zaś polecamy uwzględnieniu lejarnią dzwonów, 
urządzoną znacznym nakładem według naj­
nowszych konstrukcyi, zaopatrzoną w naj­
lepsze francuskie piece do topienia kruszcu. 
Jedyna to lejarnia dzwonów w ręku rodaka, 
a której wyroby różne znajdują się na skła­
dzie przy Podgórnej nlicy nr. 7 i która wiele 
już z naszych kościołów wyrobami swemi za­
opatrzyła.

Stan powietrza.
Dnia 9 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

1-90a
3

Mulaghmore . . 765 Płn.Płn.Z. 3 pochmurno 12
Aberdeen . . . 762 PJn.Płn.Z. 4 pogodne 12
Chrystiansund *) 751 Z. Płd. Z 6 deszcz 8
Kopenhaga . . 755 Płn. Z. 3 pół zachm. 14
Sztokholm . . . 749 spokojnie. zachm. 14
Haparanda. . . — Płd. 2 pogodne 15
Petersburg . . . 751 — — —
Moskwa .... 761 spokojnie. bez chmur 14
Kork, Queenst. 765 Płn. Z. 1 pogodne 14
Brest............ 2) 763 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 14

761 Płn.Płn.Z. 2 pochmurno 14
Sylt ............... 757 Płn.Płn.Z. 4 pół zachm. 15
Hamburg . . . 756 Płn. Z. 2 zachm. 14
Świneminde . a) 756 Płn.Płn.Z. 3 zachm. 16
Neufahrwasser . 753 Z. Płn. Z. 2 pogodne 20
Kłajpeda . . . 4 *) 751 Płd. Z. 3 zachm. 18
Paryż ............ 761 Płn. W. 2 deszcz 13
Monaster . . . 6) 758 Płn. 1 zachm. 14
Karlsruhe . . . 757 Płd. Z. 2 deszcz 16
Wiesbaden . . 6) 747 Płn. Z. 3 zachm. 15
Monachium. . . 759 Płd. Z. 2 zachm. 18
Kamienica . . 7) 757 Z. Pin. Z. 2 pochmurno 17
Berlin............ 756 Z. Pin. Z. 2 pochmurno 16

757 Z. 1 deszcz 18
Wrocław .... 756 Z 3 zachm. 20
Isle d’Aix . . . 764 Płn. Z. 4 zachm. 16
Nizza............... 757 Z. 1 zachm. 21
Tryest............... 758 Płd.Płd.Z. 1 zachm. 26

') Falowanie morza słabe. 2) Falowanie mo­
rza słabe. 8) Wczoraj popołudniu burza. 4) W nocy 
burza, morze spokojne. 6) Wczoraj burza. °) Wczo­
raj burza. ’) Wczoraj po południu burza.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe. 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew,
2 = mały, 3 — słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze­
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy,
9 — burza, 10 — silna burza,. 11 = gwałtowna
burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Szeroką depresya na" zacW

rzu bałtyckiein, bar0!"? J' nAłnocno-zachodnim ru- 
od Irlandyi. Przy słaby , południowo-zacho­
dni powietrza, dochodzącym do połucm . 
dniego, jest powietrze p ¡'chłodniejsze,
centralną po większe] częsc P wybrzeżu
Temperatura leży wszędzie, p > T.nniżói normal- 
zachodnio-pruskiem i w Bawaryi, pomż^n 
nój. W Krancyi centralnej i P“zu JPonad 
w Niemczech było wiele burz chmury

■ybrzeżem północnem przeciągają górn 
północno-zachodniej strony.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp- 

w. Cel.

9. Pop. 2
9. Wie. 9 

10. Ran. 7

751.1
751,3
752.2

Płn.Z. oż.
Płn. słaby 
Płn. silny

zachm.
zachm.
zachm.*)

+21.8 
+18,3 
+ 9,8

*) Od godziny 2 w nocy silny deszcz.
■n«:« o Unna mmtimnm eienła + 22°2 Cel.

Telegram giełdowy 
Kuryera
Berlin, 10 lipca 1886,

Ziemiopłody.
Pszenica wyżój. 
lipiec-sierpień 146,— 
wrzesień-pażdź. 149,— 

Żyto stalój.
lipiec-sierpień 127.50 
wrzssień-paźdź. 129.50 
paźdź.-listopad 130,50 

Olej rzep, stałej, 
lipiec-sierpień 42,60 
wrzesień-paźdź. 42,60 

Okowita stale, 
w miejscu 37.—
lipiec-sierpień 36.70
sierpień-wrzesień 37.20 
wrzesień-paźdz. 37,90 
paźdz.-listopad 38,10 
listopad-grudź. 38.30 

Owies
lipiec-sierpień 123.50 
Wyp.-żyta wsp. 500 
Wyp.-oko. kw. 100,000

Szczecin. 10 lipca
Pszenica potw. 
lipiec-sierpień 155,— 
wrzesień-paźdź. 155,—

Żyto niezm.
lipiec-sierpień 126,— 
wrzesień-paźdź. 127,50

oiś! rzeo stale, 
lipiec-sierpień 43,— 
wrzesień-paźdź. 43,—

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 9 lipca 1886.

Consol. 4% 106,—
Pozn. 4% listy z. 101,75 
Poz. 3l/2% list- 2- 100,40 
Pozn. listy rent. 104,50 
Anstr. banknoty 161,30 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 198,40 
Ros. consol. 1871 99,50 
Ros. listy zast. 99,— 
Pol. 5% listy zast. 62,75 
Pol. likw. 1. zast. 57,10 
Węg. 4% ren zł. 85,25 
Austr. kred.akcye 446,— 
Austr. franc. kol. 368,50 
Disconto Comm. 205,90 
Uspos. spok.

1886. (Kursa końc.) 
Okowita bez inter. 
w miejscu 36,80
lipiec-sierpień 36,70
sierpień-wrzesień 36,80 
wrzesień-paźdz. 37,70 

Petroleum
w miejscu 10,80

Rzepik
w miejscu

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, św. Marcin. 73. Skarbnikiem L. 
Graeve w Słowikowie.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 35.

zse Słix;E>l
umarł w Zakładzie Sióstr Miłosierdzia, opatrzony świętem! 
Sakramentami. (179)

Pogizeb odbędzie się w niedzielę o 7-mej z wieczora.

a

Zachodniopruskie

mogą być konwertowane na listy zastawne 3y2% za bezpła- 
tnem pośrednictwem naszem aż do dnia 26 lipca 1886. Pro­
simy o niezwłoczne nadsyłanie nam listów tych przeznaczo­
nych do konwersyi. (177)

Bank włościański w Poznaniu.

Nakładem

WE LWOWIE
wyszedł

Kalinki Sejm Czteroletni
Tom II. Część 3,

_ w dużćj 8ce str. 634. Cena 6 m.
2 tomy razem 12 marek.

, • Niniejsza Część .Sejmu Czteroletniego wychodzi w trzech 
rożnych eilycyach ponieważ wydania te mają różny papier 
ponieważ wydań a te ,mają różny papier i format, przeto PP. 
- a >ywcy biorący (zęsc 2-gą tomu drugiego zechcą wymienić 
dokładnie, którego wydania mają część 1 szą. (2426)

Dla archid.yecesyi
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły

' 'i i inoflli
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

H-ec Br.
repetent seminaryum w Gnieźnie.

Wydanie trzecie poprawne 
z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-ciu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. II. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Czy się już zaliczasz
do dobroczyńców kościoła św. Ma­
gdaleny w Idstein? W nadchodzący 
dzień uroczystości t-j wielkiój Świę­
tej odprawi się uroczyste nabożeń­
stwo na intencyą wszystkich dobro­
czyńców. Dla tego nie ociągaj się!

Idstein (w Nasawii) w lipcu 1886.
Ks. Schilo,

(172) kapłan w diasporze.

Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze­
bienie w jak najlepszym gatunku, 
po cenach umiarkowanych sprzedaje

ED. Z AR GE,
Nowa ulica (Bazar).

Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia się bezwłocznie. (2338)

Torty i ciasteczka
agrestowe, wiśniowe, porzeczkowe, 
poziomkowe, malinowe, aprykozowe, 

neapol itańskie i genewskie.

Nowości
w materyacli na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych, odebrał w wielkim wyborze i poleca

K. Skor&esewsM,
krawiec.

Stary Rynek nr. g. I pięt.

Sucharda w różnej cenie w 
7i 7a 7» funta
Czekoladę do gotowania

własnej fabryki, w bochen­
kach funtowych po 1 m. 50 
fen., na 12 filiżanek, poleca 
cukiernia'

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek 6.

I<. Piotrowski,
rewizor ksiąg gospodarczych,

Poznań, Wrocławska ul. 19. III p. 
poleca się do rewidowania i zakła­
dania ksiąg gospodarczych i kupie­
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra­
szam o łaskawe wczesne oferty, aby 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330)

w puszkach, owocach .lub innych formach,

□ razy dziennie świeże pieczywa
poleca J

A. W. 2UR0MSKI
Cukiernia fabryka karmelków, cukrów i wekolady

Poznan, ulica Berlińska Nr. 6.
filia: Wrocławska ul. nr. 25.

(176)

Stanisław Kitka,
introlig-ator,

Poznań, św. Marcin nr. 5.
Handei papieru, materyałów piśmiennych, rysunkowych, wy­

robów galanteryjnych, skórzanych i tekturowych 
poleca swą Introligat «riiią, pracownią wyrobów galante­
ryjny cli i skórzanych. Fabryką pudelek i oprawy 
obrazów. (17^

M szelkie zlecenia wykonuję za pomocą maszyn najnowszego wvna- 
izkn spiesznie, akuratnie, po cenach umiarkowanych.

Każdy nagniotek
rogówki 1 brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S.Radlane. 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem- 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza Radlauera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Co dopiero opuściła prasę:

DZIEWIĘĆ USŁUG
do Najśw. Serca Jezusowego

podług
Bł. Małgorzaty Maryi Alacoąue

Wraz z wielu modlitwami i nabożeństwami do N. Serca P. J.
przezKS. BARCZEWSKIEGO.

Stron 96 i IV. 8° — Cena 50 fen., z przesyłką 60 fen. — 
Do nabycia u autora (Biskupiec -- Bischofsburg) i w

Drukarni Kuryera Poznańskiego,
Jedyną tu w Roznaniu przy ulicy Podgórnej nr, 3 

dobrze znaną (173)

Lejarnią dzwonów i wyrobów metalowych
którą lat kilka p. Leporowski, mistrz kotlarski dzierżawił, znów objęłam 
i takową jak dawniej pod starą firmą mego zmarłego męża

GL Scłzu.6xx
dalój prowadzić będę.

Zaopatrzena w dobre siły, jestem w stanie wszelkim wymaganiom 
zad. syć u- zynić.

Przyjmuję zamówienia na nowe dzwony jako też stare do prze­
lania w każdej wielkości i takowe spiesznie i jak najtaniój wykonuję.

ar. ®oixć5ul.
Polecam się do zakładania

OJ s=
OS
£ 
o
"I (361)

S
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i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

«lica Wielka Rycerska nr. II.

ro■
CD
r*
3w..
W

ta
S
a

o
a

¿ST.
POZNAŃ,

. Chwaliszewo 74, I, obok apteki.
poleca swój bogato zaopatrzony sltlad zegarków kieszonkowac 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako t 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele i 
żnych jMwdwłofo.,. muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie ofci 

ferino/zieiry jtp. Oprócz tych wyżej podanych mr
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe snrzedaie
t£ DrzvtehmCr7eatCH • ^SZP’kie rePeracye wykonuję, jak Wiadomo, bard 
tanio, prz^tem izetelnie i pod gwaraucyą.__________

Wina czerwone ISordeaux.
St. Estephe 1,35 m.
Jwedoc ( antenac 1,50 m.
Chateau d'eau 
Chateau jJfàrgraux 

tito Leoville 
tito Ealtltte

3,00 ni. 
3?5O ni. 
*1,00 ni. 
4,00 m.

Burgrunder Chambertin 5,00 ni.
n . ■ ■ « P0leca (2420)
Cukicrniâ Antoniuyo Pfiiznßra

Dodatek.



DocLâtek ćLo Euryera Poznańskiego Nr. 155.
TNiedziela 11 Lipca 1886. _______

Moją fabrykę wyrobów z miedzi i mosiądzu
powiększoną znacznie i zaopatrzoną w najnowsze i najlepszej konstrukcyi narzędzia pomocnicze, przeniosłem do mego nowo zbudowanego zakładu fabrycznego za miastem przy ulicy Bukowskiej 
położonego naprzeciw koszar, również przeniosłem tamdotąd moją dzierżoną dłuższy przeciąg czasu po C. Scliónie, Podgórna ulica nr. 3

Łejarnią dzwonów i wyrobów metalowych.
Skład mój gotowych wyrobów oraz biuro

^>xzexxŁosłezxa. z -d.i5.c3r 3 3?©<3- xl»- "7.
Polecam fabrykę moją nadal łaskawym względom, wykonywać będę prace w zawód mój wchodzące sumiennie, akuratnie i po najprzystępniejszych cenach mianowicie aparata gforzel« 

nicze i destylacyjne, urządzenia browarów, cukrowni, mączkami oraz reperacye tychże. JParowniki każdej wielkości, rozsiewacze gnojówki, si­
kawki wszelkiego rodzaju zawsze na składzie. .... ' '

Sjcjarnia odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne, zwyczajne i harmonijne......................... • A •
Skład mój bogato zaopatrzony w przedmioty miedziane i mosiężne jako to najlepsze żelazka do prasowania, moździerze, lichtarze, kotły mosiężne i miedziane rozmait j wie o ci, sa­

gany, rądle, brytwanny, foremki, blachy do ciast i rozmaite inne przedmioty kuchenne z miedzi i mosiądzu. _______ _______

R. LEPOROWSKI,
12111, ulica Podgórna nr. T. 

Browar Kobylepolski
po dokonanej zmianie personału techni­
cznego wyrabia piwo w daleko le­
pszym niż dotychczas ga­
tunku. Pomimo tego ceny ule 
zostaną podwyższone, i wpra­
wdzie wynoszą Mrk. 16,50 za hektolitr 
piwa składowego (jasne) a 21 Mrk. za 
hektolitr piwa eksportowego (ciemne). 
Sprzedaż począwszy od 1 sierpnia odby­
wa się wyłącznie na miarę hektolitrową.

Zarząd browaru.(152)

J ÿS- Maison de Confiance ¡y
¡§8 
•°2ł

■£
■s
•S

. Rękawiczki, ka- 
N ’"5 peiusze. krawaty, 

>o a koszule wierz- 
•g .g chnie, trykoty, 
ttja derki podróżne,

►, ruskie kalosze, 
-g S szelki, laski, pa- 
2 S rasole, grzebienie 
§ •£• i szczotki, chustki

LEON KUCZYŃSKI
Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.

3 «

F
 Wielka Rycerska nlica nr. 8.

MAGAZYN I

iMEBLL!
wat’SPtorklbk°ikno S Vi^et’a’ Phianda 5'|

nppÏLXV ! Atkinson’a Lu- 3 $ 
drożne, neceseiki,, p;psg «, t u o >-nożyki, nożyczki J “ a, Çess & Lu
do paznogci, pu- ¿ ¿van_
dełka do pudrują £.3

Bénédictins, Gru- f* £, 
stawa Lohse,

Hańbi gant 
Chardin.

cygar 1Etui do
8 a l
„ we, wszelkie ar. , • J.6,.

•5 Salony do fryzowania

§
; z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania.
« Główny skład prawdziwych włoskich 
~ korali i biżuteryi złotej i srebrnej.

5^SB5B5ES55BSESB5B5

*= Kompletne urządzenia (antique et re­
ra naissance) we wielkim i gustownym 
'= wyborze, jako też meble od najozdo- 
£ bniejszych do zupełnie pojedynczych, 

■S* poleca po cenach nader umiarkowanych

J A. Andruszewski.s
o Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer­
uj skie i reperacyjne wykonywam ściśle

według zamówienia, trwale i tanio.
MM Wielka Rycerska uiiea nr. 8.
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Radzcy dr. Kateckiego
radykalny środek 

piegi
polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogecya,

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
SJoiLc -4 marki.

Wa&rn-JatmíL

Breslau,Hummereil5Si43.

Ploty clrocinLoe
jako najlepsze i najtańsze ogrodzenie ogrodów, zwierzyńców itd., ogrodze­
nie balkonów, plecianki druciane do okien spichlerzowych, kurników, mate­
race druciane, tkaniny z drutu w każdej wielkości i grubości drutu, poleca

Herman Nischak w Rawiczu.
Dobre polecenia za wykonane roboty. — Rysunki i cenniki bez­

płatnie,___________________________________ (2077

Celem zwinięcia handlu
§ wyjrzcilaję niżej cen zakupa <»»>

płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki 
g inlity, ścierki, materye negliżowe, wy- 

roby włóczkowe, pończochy, trykoty, 
koronki, trymingi, hafty, gotową feicii-

znę i garderobę dziecinną.

Skład wszelkich
aparatów i sprzętów kościelnych.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeźbiar­
skich i poziotniczych: a mianowicie zajmuje się całkowitem udekorowaniem 
kościołów i kaplic klejowo, olejno i tempera w rozmaitych stylach; buduje 
nowe ołtarze tak murowane jako też drewniane; przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym nadaje trwałość pierwotną przez moczenie tychże 
w balsamie. (Na wszelkie roboty po kościołach, kaplicach itd. wyksnuje 
na żądanie szkice i kosztorysy.)

Poleca rozmaitej wielkości figury św. Pańskich, i stacye drogi Krzy 
żowej z mozajkowej masy w naturalnych kolorach malowane i miejscam 
złocone, oraz obrazy św. Pańskich i stacye drogi Krzyżowój na blasze In 
płótnie artystycznie malowane. (2351

Wykonuje wszelkie przybory kościelne, jako to: chorągwie, hałda 
chimy, ornaty, kapy, bursy, stuły, komże, alby itd.

Poleca również Monstrancye, kielichy z patenami, puszki do ksmu- 
nikantów i hostyi, krzyże na ołtarze i do procesyi, lampy wieczne, lichta­
rze kościelne, naczynia do Oleju św., trybularze i łódki do kadzidła, dzwenk 
harmonijne itd. po bardzo niskich cenach.

Sprowadzając wszelkie sprzęty w znaczych ilościach wprost z pier­
wszorzędnych Fabryk, jestem w możności oddawać takowe po taniój cenie.

Nadmieniam'przytem, że ułatwiam nabywanie wszelkich aparatów 
kościelnych na odpłaty nawet na czas dłuższy, gdyby stosunki nie pozwa­
lały na razie większych robić wydatków.

Robota gustowna i trwała, ceny bardzo przystępne,

J. Szpetkowski dekorator kościołów,
Poznań, Berlińska ul. 2.

5. Zamkowa ulica 5.
Restauracya

Franciszka Snjeckiego
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżelszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach. (I860)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Wfete d’Mte © gedfe 3k
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

A. Ileurteux
Hotel Victoria w Krakowie

zupełnie odnowiony i rozszerzony, poleca P. T. 
Publiczności przejeżdżającej pokoje gustownie 
umeblowane wraz z pościelą od złr. 1 i wy­
żej za dobę. (2523)

Nagrobki
jako to krzyże, płyty, obeliski, z marmuru, piaskowca 
i granitu poleca , (2554)

A. Krzyżanowski w Poznaniu.

-• Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Griinastla
£• Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
.* poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
J® chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
s latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana .Jezusa 
— na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 
sś Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
,£3 malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie i

obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów. i
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PANIK
chcące pewien czasspędzic pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u i984)

IS. Wolniakowei,
ul. Nowa 11.

Dr. Sprangcra (1581
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zallegmienle, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły Itd. Znakomite na 
hemiroidy I trwady brzuch. Spra­
wiają szybko 1 bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

młócarnie z patentówanemi ramami żelaznemi

Hotel de Romę,
Wrocław, centrum miasta,
przyjemne pokoje, wszystkie z wi­
dokiem na ulicę po 1,50, 2 i 2,50 m. 
Wygodne łóżka. Polska i ściśle rze 

teina usługa.

Karól Oczipka. budowane u
Robey 1 Sp.

Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

malarz dekoracyjny
Poznań, ś-w. 9

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
złotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołów i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.



Kościelną bieliznę
od na,jtańszej do najwykwintniejszy, jako też 

«.Tfcj poleca ____

S. HOFFMANN,
(2561)

Kapitały
na wielkie majętności
po ■ł*/4% Przy pełnej walacie w sumach nie 
niżej 500,000 marek (1935)

na mniejsze posiadłości
po 47a°/o na lat 10 i dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po 48/-»% nabyć możua za 
pośrednictwem

Adolfa Tłilela
w Bydgoszczy.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34 
poleca

wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonyw się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

co
»

&

jiany, jianma, narmoDia
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. Witaj ruski
Poznań, św. Marcin 18.

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nad r zniżonych 
cenach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to­
wary ze szkła a mianowicie:

Talerze porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiżanki porcelanowe cała poreya począwszy od 4,50 za tuz. 
Filiżanki porcelanowe pół porcyi począwszy od 3 m. za tuzin. 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 mr. 
trzin. (2374)

Dekorowane serwisy de umywalni począwszy od 5 mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące, kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczasowych i upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła

In

Fabryka gotowéj bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann

w Poznaniu
plae Wllhelmowskl nr. 3 (Hôtel du Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:zblelereldzltiego, i rylskiego, he- 
renhntskiego, ślązkiego 1 t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgnstowniój podlng najnowszych żnrnali.

—— BTOLQWXZ^A =
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach. 
Gotowa bielizna «lia «lain, panów i dzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach. 
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

8zyrtyngi, szyfony, satynety i t d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla flam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjcdw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

'kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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P. OR WAT
p ozłotnik

Poznaniu Nowa ul. nr. II.
Fabryka i ¡sUłjitl

raÄmft poztotniczych łościelnycŁ i

W

największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno­
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 
Skora usługa, ceny umiarkowane.

Restauracya Monopol
poleca Szanownej Publiczności swój nowo i wygodnie 
urządzony (^262)

ogród
do łaskawego uwzględnienia.

Herofony, albu­
my, skrzynki 
grające melo- 

dye polskie.

Wielki
wybór!

Zegarki złote i 
srebr. Iteint., re­
gulatory i zega­

ry ścienne.
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacy^ i niklu, 

stołowe paryzkie i budzicielei
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków złot. z fabr. Patek, Philippe &Co.
” poleca

W. SZULC, zegarmistrz
w Poznaniu w bazarze.

na porę wiosenną i latową w liostyumacłi9 okry­
ciach oraz wyroby wełniane i jedwabne pole­
camy po cenach nader umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
Poznali w Bazsirze. (2039)

i

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

e w •>

Osoba, I
znająca się dokładnie na kuchni, pra­
niu, prasowaniu, jako też chodowa- 
niu drobiazgu i trzody i na mle­
czarni, mogąca to potwierdzić świa­
dectwem z kilkoletniego pobytu 
w jednem miejscu, życzy sobie przy­
jąć odpowiednie miejsce zaraz lub 
od 1 października r. b. Łaskawe 
oferty uprasza się przesłać pod lit. 
L. K. postlagernd Książ (Xlons).

z liermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na 7* 72> s/4, 1, i1/2, 2 i 2V2 ^ra 
poleca (138)B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

I Magazyn i fabryka mebli
własnego wyrobu (2434)

w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECJALNOŚĆ:

S kompletne urządzenia pokoi salono­
wych, sypialnych, jadalnych itd.

w najozdobuiejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.
Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 

i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

En tout cas
i parasoliki

angielskie i krajowe w wyborowych gatunkach 
w bardzo wielkim wyborze. (2108)

Parasolki z przeszłego sezonu wyprzedaje niżej ceny kosztu. 
Perkalowe parasolki od 1,50 mrk. sztuka, poleca

W. Jerzykiewicz
!*»l<łinl płótna,

bielizny, koronek, firanek i towarów białych,
Wilhelmowska ulica nr. 5.

BRZYTWY! BRZYTWY!
prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj • 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce ogrodowe, scy­
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi, 
łyżki (nowosrebme) stołowe, wazowe i do kawy, poleca jak najtaniój

śliflernia
ZS ZD_ 3ZZ ZES O-ZB ,

Nowa ulica (Bazar).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i repera- 

cye wykonywam jak najakuratniej.______  (2337)

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję po cenach hurtowych.

Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie Bordcux, reńskie, mozclskie, bur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.

Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

I skład machin do szycia
— poleca najlepsze machiny Singera, 
ta lipskie słupkowe, cylindrowe itp.

również (1956)
w Machiny

do wyżdżymania bielizny,
~ wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

- pracownia reperacyi.
ta Ceny bardzo przystępne, wa 

rnnki dogodne.
» Rodacy! zanim kupicie
N

s

innego, przekonajcie
się najprzód u swego

Jasiński i Ołyński
drogerya

Poznań, Św Marcin nr. ©3
r poleca po cenach umiarkowanych

Świece kościelne
z czystego białego wosku,

w wyborowym gatunku, (2239)

Kadzidło i bursztyn.
Opakowania i kosztów' przesyłki przy świecach nic obliczamy.

Rządzców, ekonomów, pisarzy, go- 
rzelniKów, leśniczych z kaucyami 
i bez kaw. i żonatych mają od ka­
żdego czasu do umieszczenia (183)

DRWĘSKI i LANGNER.

X auczy cielka
egzaminowana wysoko muzykalna 
kształcona w Paryżu, osiągnie od 
sierpnia posadę na 1000 mk. pensyi. 
F. A. DRWĘSKI, Wilhelm, ul. 11.

Wyżły
dobrze ułożone i to 2 poentery czar­
ne (pointeurs), 1 wyżeł ślązki, 1 sncz 
kę (pointeuse) francuską, 1 setter- 
kę angielską ma na sprzedaż (185)

Sujecki
Poznań, ul. Zamkowa.
........3® “

Dwie klacze
gniade, zaprzęgowe, ze źrebię­
tami i zrebne ma na sprzedaż 
Brzezie p. Gostyń. (186)

Soki
tegoroczne jako malinowy 
wiśniowy etc. poleca cu­
kiernia (184)

A. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

1

Kucharz kawaler
z chlubnemi rekomendacyami z re 
nomowanych miejsc szuka posady 
z <ira,z f i ft

DRWĘSKI i LANGNER,

Wdowa
samotna 29 lat mająca, silna, w 
wszelkiem kobiecem gospodarstwie 
doświadczona, poszukuje miejsca do 
samodzielnego prowadzenia domu w 
mieście lub jako gospodyni na pro­
bostwie. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza, się do Ekspedycyi Kuryera Pozn. 
pod nr. 174.

Nauczyciel domowy
muzykalny, szuka posady zaraz, wy­
magania skromne. f 1821

F. A. DRWESKT.

Snbjekt i uczeń
znajdą umieszczenie (160)
w cukierni M. Huberta

-vv Griiloźnie.______

Uczni
uczęszczających do gimnazyum przyj­
mują pod opiekę rodzicielską i ści­
sły dozór po feryach lub od święte­
go Michała. (144)

Fortepian w domu.

Nepomucenostwo Kncner.
Leszno, ul. Rydzyńska

naprzeciw kościoła katolickiego.

Poszukuje umieszczenia
nauczyciel domowy,
mogący przygotować chłopców do 
średnich klas gimnazyaloych, pracu­
jący w tjm zawodzie od lat 20.

R. M. Koczorowski,
(167) Podgórna ul. 7.

Sprzedaż

tryków
w owczarni zarodowej czystej krwi 
Ramhouillet w Grhhen na
Górnym Slązku, stacyakolei Grottkau 
i Loewen. Ceny klasowe od 100 do 
200 mrk., niektóre wyborowe okazy 
oszacowano wyżej. (169)

Hrabia Walewski.

Sprzedaż 2-éj partyi

tryków
czystej krwi Rambouillet za­
rodowej owczarni Turzno 
p. Tauer Pr. Zach, roz­
poczęła się. (156)

Kaysiewicz.
Ogród Lamberta

Jutro w niedzielę li lipca rb.
Ostatni wielki

koncert podwójny
dany przez ulubioną

Wiedeńską orkiestrę damską
pod przewodnictwem 

panny Sfanon Bohu 
, i przez (171)

orkiestrę 46 pułku piechoty
pod dyrekcyą

kapelmistrza p. A. Thomasa. 
W stęp 30 fen., dzieci 10 fen.

Początek o godz. 6. 
y razie niepogody koncert odbr

dzie się w sali o godz. 8.
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